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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

2 wyjątkiem dni poswiąteeznych.
N u m e r  pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal -  Biura Bedakoyi i Administracyi 
Czarnieckiego 1 12. — Ekspedyeya miejscowa

W Ageneyi dzienników 8 t. S o k o r sk ie g o , Pasai
Uansmanna 1. 9. -  Listy należy frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty 
Telefon Redakcyi nr 88

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n ie  82 K., p ó łr o c z n ie  16 K., k w a r ta ln ie  8 K., 
m ie s ię c z n ie  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n ie  24 K., p ó ł r o c z n ie  12 K, k w a r t a l n i e  6 K., 
m ie s ię c z n ie  2 K. — P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  W N ie m c z e c h  8 K. 20'h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literack i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ewicrćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza udary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lu owie Pasaż Hausmanna 1. 9. i t biurze 
Ludwika Plokna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ UKZĘDOWA

Jbgo Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej nad­
zwyczajnego profesora dermatologii i sy- 

lidologii, dr. Władysława E e i s s a ,  zwy­
czajnym profesorem tych przedmiotów na U- 
niwersytecie w Krakowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
sierpnia b. r. nadać najmiłościwiej radcy sądu 
krajowego i naczelnikowi sądu powiatowego 
w Zjywcu, Ferdynandowi U j h e l y i e m u ,
Przy sposobności przeniesienia go na własną 
prośbę \y stan spoczynku, tytuł radcy wyż­
szego sądu krajowego z uwolnieniem od taksy-

P- Minister Wyznań i Oświaty zamiano­
wał głównego nauczyciela seminaryum nau­
czycielskiego męskiego we Lwowie, dr. Wło­
dzimierza K o c o w s k i e g o ,  głównym nau- 
ezycielem w seminaryum nauczycielskiem 
zeńskiem we Lwowie.

P. Minister skarbu nadał koncypiście 
prokuratoryi skarbu, dr. Konradowi Zdzi­
sławowi P r ó c h n i c k i e m u ,  prowizoryczną 
posadę adjunkta prokuratoryi skarbu w eta­
cie personalnym prokuratoryi skarbu we 
Lwowie.

P. Minister rolnictwa zamianował pra­
ktykantów leśnictwa: Bomualda D z i e w o  1- 
s k i e g o ,  Józefa P i n d e l s k i e g o  i Karola 
D u s z a n k a ,  komisarzami inspekcyi leśnej 
drugiej klasy.

P. Prezydent Ministrów, jako kiero­
wnik Ministerstwa spraw wewnętrznych, na 
podstawie Najwyższego upoważnienia za­
twierdził w porozumieniu z Ministerstwem 
kolei i Ministerstwem skarbu zmienione sta- 
tuta, uchwalone dnia 28 czerwca 1900 na 
walnem zgromadzeniu akcyonaryuszów akcyj­
nego Towarzystwa „kolei lokalnej Lupków- 
Cisna" we Lwowie.

P. Prezydent Ministrów, jako kiero­
wnik Ministerstwa spraw wewnętrznych, za­
twierdził zmianę statutów, uchwaloną w dniu 
25 czerwca 1904 na dziewiątem walnem zgro­
madzeniu akcyonaryuszów „galicyjskiego ak­
cyjnego karpackiego Towarzystwa naftowe­
go przedtem Bergheim & Mac Garvey“ w 
Maryampolu.

Dyrekcja poczt i telegrafów przenio­
sła asystenta pocztowego, Henryka K l e i  s- 
sa, z Chrzanowa do Białej.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 12 
września b. r. do 1. 128.156 o wykazie panu­
jących w Gtalicyi zwierzęcych chorób zara­
źliwych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań starostw, przedłożonych od 3 do 10 
września b. r. —- zamieszczone jest w „dzien­
niku urzędowym" dzisiejszego numeru Gaze­
ty Lwowskiej.

CZĘŚĆ KIBKEZĘDOWA

Lwów, 12 września.

Marzycielom rojącym, jakoby ludzkość 
dostatecznie już dojrzała, by zażegnać wszel­
ką możliwość wojny, dały wymowną odpra­
wę wypadki na Dalekim Wschodzie. Dowodzą 
one, iż ów przez wszystkich z pewnością u- 
pragniony moment, — nie nadszedł jeszcze, 
niestety. Tem samem zaś upadają wnioski, o- 
parte na kruchych podstawach fantazyi. Uto­
pia powszechnego rozzbrojenia prysła w ni­
wecz i bardziej, niż kiedykolwiek, okazuje 
się pewnikiem, iż tylko siła może stworzyć 
należytą rękojmię pokoju.

Uzyskanie takiej siły wymaga nieza­
wodnie ofiar. Ale ci, co zżymają się na nie, 
pamiętać powinni, że ofiary nie idą na mar­
ne. Bo okupuje się ich kosztem najważniej­
szy warunek bytu politycznego: powagę pań­
stwową — i najważniejszy warunek szczę­
ścia ludów: pokój.

Dobrze świadomy obowiązków czuwa 
Zarząd wojenny Austro-Węgier nieustannie 
nad tem, by Monarchia w rozwoju swej po­
tęgi militarnej nie dała wyprzedzić się in ­
nym państwom. Ostatnie lata zdziałały na 
wymienionem polu bardzo wiele: niedawno 
n. p. uporano się ze sprawą tak doniosłą 
jak zaopatrzenie artyleryi w nowe działa. 
Niemniej jednak daleko jeszcze do wyczer­
pania programu reform militarnych,

Obecnie poświęciło Ministerstwo woj­
ny całą swą uwagę zagadnieniu wewnętrznej 
organizacyi armii — a już w ciągu najbliż­
szej sesyi wezwane zostaną oba parlamenty 
do podjęcia tego zadania. O stanie, w ja ­
kiem ono znajduje się obecnie, znajdujemy 
w Pester Lloydzie następującą informacyę'-

Wiadomo, że od szeregu lat pracuje 
Ministerstwo wojny nad reformą ustawy woj­
skowej, dotąd jednak nie udało się prac do­
kończyć, a to z winy stosunków parlamen­
tarnych nietylko na Węgrzech, lecz bardziej 
jeszcze w Austryi, jak również z tej przyczy­
ny, że do wszystkiego przyłączyła się jeszcze 
kwestya zniżenia czasu służby czynnej do lat 

-dwóch i że musi ona być załatwiona równo­
cześnie ze wznowieniem i rewizyą ustawy 
wojskowej. Wspólne Ministerstwo wojny w 
porozumieniu z obu Ministerstwami obrony 
krajowej od dłuższego już czasu mają goto­
wy projekt takiej ustawy i to na podsta­
wie służby dwuletniej. Obustronnym Bządom 
przedłożono go, by mogły zająć stosowne 
w obec projektu stanowisko. Koniecznych 
jednak rokowań między Eządem austryackim 
i węgierskim z jednej strony, następnie zaś 
pomiędzy obu Rządami i wspólnem Mini­
sterstwem wojny nie zdołano dotąd zakoń­
czyć. Przyczyną zwłoki jest właśnie okoli­
czność, że Eządy z powodu znanych stosun­
ków parlamentarnych i politycznych do tego 
stopnia zajęte są innemi sprawami, iż nie 
mogły na razie poświęcić się przestudyowa- 
niu przedmiotu, którego roztrząśnięcie — ze 
względu na doniosłe cele — wymaga nie­
mało czasu i trudu, musi być przeprowadzo­
ne troskliwie, gruntownie, sumiennie. Zre­
sztą tok rokowań opóźniły jeszcze bardziej 
trudności, jakie wyłaniają się z różnych kwe- 
styj szczegółowych, związanych z ustawą woj­
skową, jak n. p. ustanowienie cyfry kontyn­
gentu rekruta, uregulowanie przywilejów, 
mających przysługiwać różnym kategoryom 
popisowych, wykształcenie rezerwy uzupeł­
niającej, ewentualne usunięcie losowana 
i t. d

W ostatnich czasach przybrały roko­
wania żywsze tempo i jest nadzieja, że — 
jeśli nie zajdzie żadna nieprzewidziana prze­
szkoda — w ciągu b. r. doprowadzone będą 
do pomyślnego wyniku. W takim razie pro-
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jjabryela Zapolska.

A sfly  i  i i  Suszy f i f t d n r .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

XXVI.
(Ciąg dalszy).

Jakaś dorożka zabłąkana przejedżała 
powoli. Anka zatrzymała ją  gestem. Dorożka 
stanęła. Anka pragnęła usunąć z redakcyi 
ojca zanim ktoś się zjawi w środkowym po­
koju. W przyległych słychać było ruch i 
kroki nocnego redaktora, układającego z me- 
trampażem poranne wydanie dziennika.

Oelikatnie, jak dziecko chore, Anka 
zbudziła ojca. Gdy otworzył oczy — leżał 
długą chwilę, jakby z trudnością, przypomi­
nał sobie wypadki dni ostatnich. Wreszcie 
zwlókł się z szezlongu — podjął cylinder, 
laskę i drżąc, zataczając sie jak pijany, skie­
rował się ku wyjściu.

— Chodźmy!
Wyszli oboje — ona podtrzymując 

go — równie blada, z oczyma zapadłemi. 
Podobieństwo ich dopiero w tem zmizernie- 
niu występowało z ogromną siłą. Gdy wy­
siadali z dorożki przed hotelem, Anka pła­
cąc dorożkarzowi dostrzegła, że ten miał 
na piersi błękitną kokardę, zmiętą, zbruka- 
ną — widocznie zapomnianą z dnia wczo­
rajszego.

Ten drobny szczegół przejął ją  wiel­
kim bólem. Znak porażki jej ojca oblany 
wódką i posypany pyłem ulicznym, był jak­
by widmem pozagrobowem, które mignęło 
przed jej oczjma.

Ojciec jej wszedł już do swego pokoju 
i tam z pomocą kelnera położył się do łóż­
ka. Gdy Anka weszła, leżał już woskowo 
blady na białem tle poduszek. Odmówił wy­
picia herbaty nieznacznym ruchem rąk. An­
ka krzątała się przez chwilę, poczem usia­
dła przy stole i oparłszy głowę na rękach, 
zdrętwiała w półsennem majaczeniu. Obu- 
dził ją  chrapliwy głos:

— Proszę pan i!...
Spojrzała"
Przed nią stał Wierciak, straszny, nie­

wyspany, z okiem podbitem, z rozdartym 
rękawem. Wiało od niego piwnicznym smro­
dem, wódką i tanim tymniem.

— Proszę pani!
— Odejdźcie.... czego chcecie?..,
— Jakto czego ?... pani wie... należy 

mi się za agitacyę. Moi ludzie czekają.
— Ja  nic o tem nie wiem.
— A któż ma wiedzieć?
— Ojciec ... gdy wyzdrowieje. Widzi­

cie przecież, że leży chory.
Eęką wskazała na łóżko, na którem 

leżał Zagrodzki — praw ie m artw y, tak wy­
cieńczony, z oczyma zam kniętem i.

W ierciak ram ionam i wzruszył.
— E.... gadanie!... ja też jestem cho­

ry.... Wczoraj mi boki sprali, a i ślepie 
mało nie wyłupili i to za moją robotę dla 
pana redaktora. Ja muszę być zapłacony i 
moi ludzie także.,.. Ankę ogarnął wstręt i 
jakaś nieokreślona rozpacz nad nędzą tego
położenia.

— Ileż się wam należy?
W ierciak’głową pokazał w stronę łóżka.
  On wie.... bo się godził....
—- Ależ ojciec chory!
  E! to zawsze tak panowie chorują

po wyborach. Jak się im nie uda, to cho­
rują.... co nam do tego! My swoją robotę 
czysto" odrobili. A że i pan Zagrodzki klap­
nął, to już jego rzecz i jego partyi.

Stawał sie zuchwały. Patrzył Ance 
prosto w twarz w tak dziwny sposób, iż

zdawało się jej, że te spojrzenia oblewają 
ją  całymi potokami rozpalonego błota. Po­
dnosił głos i posuwał się do łóżka widocznie 
w celu zbudzenia Zagrodzkiego. Anka lite­
ralnie traciła głowę.

— Proszę stąd wyjść.... ja to sama z 
panem załatwię.... proszę iść....

Zdobyła się na energię.
— Inaczej nic pan nie dostaniesz.
Skrzywił się i przymrużył oko.
— To jeszczebyśmy o tem pogadali! 

roześmiał się — znam ja  takie redakcye, 
gdzie chętnie całą sprawę opublikują, a 
wtedy źle będzie z pani tatusiem!

Lecz ku drzwiom się c°fa*-
— Ja na dole poczekam. Moi ludzie 

stoją na rogu. Oni muszą być zapłaceni....
Otworzył drzwi.
W yszedł.
Gdy zamknęły się drzwi, Zagrodzki od 

poduszek głowę dźwignął.
— Anka !... szepnął strwożonym głosem.

Anka przybiegła do łóżka i pochyliła
się nad ojcem.

— Powiedz mu.... niech idzie do Be- 
dakcyi.... To oni zobowiązali się koszta po­
nosić.... Tam.... dziś będą wypłacać....

Zamknął zrówi oczy i zwrócił się ku 
ścianie. Widocznie słyszał wszystko, lecz bał 
się spojrzeć w oczy swej wyborczej hyenie.

Anka włożyła kapelusz i skierowała się 
ku wyjściu.

Cichy szept Zagrodzkiego przywołałjją 
znów do łóżka.

— Zamknij ty mnie na klucz.... niech 
tu nikt nie wchodzi.... on znów może przyjść,... 
ja nie chcę.... boję się....

— Uspokój się ojcze. Zamknę drzwi i 
klucz wezmę, a na dole nie pozwolę, aby do 
ciebie kogokolwiek wpuszczali.

— Tak.... tak.... a.... słuchaj....
Próbował usiąść na łóżku, lecz nie

miał sił.

— Daj mi teczkę, atrament, papier.... 
Napiszę artykuł wstępny.... Powiedz im.... 
będą mieli na jedenastą.... najpóźniej....

— Nie pisz ojcze.... odpocznij.
— Nie — nie. Wrogi się będą cieszyć. 

Pomyślą, że już po mnie.... Nie trzeba się 
dać !...

Lecz oczy przygasłe przeczyły słowom.
— Ja jeszcze....
Nie dokończył. Opadł na poduszki. E ę - 

ce jego zaczęły wykonywać w powietrzu jakąś 
seryę nieokreślonych ruchów, które Ankę 
przejęły trwogą.

— Ojcze!... ojcze.... co tobie!...
Lecz zapadł w milczenie i pół sen.
Anka wyszła z numeru, zamknęła drzwi

i zabrała klucz z sobą. W bramie rozmó­
wiła się z portyerem i zbliżyła się do cze­
kającego na nią Wierciaka. Pod badawczym 
wzrokiem portyera musiała się wdać w roz­
mowę z tym dwuznacznym człowiekiem i 
duma jej czystej istoty ogromnie na tem 
cierpiała.

— Proszę iść do Bedakcyi — wyrze­
kła nie patrząc w tę straszną opuchłą 
twarz — „ja tam zaraz przyjdę1 Nie miała 
mu odwagi powiedzieć, że Eedakcya ma mu 
wypłacić pieniądze.

Lękała się, że zaprotestuje, że nie ze­
chce odejść i wywoła zbiegowisko i skandal.

Nie czekała na jego odpowiedź.
Wybiegła z bramy i iść zaczęła szybko 

w stronę Eedakcyi. Ogarniała ją  gorączka. 
Porywała ją tęsknota do cichego kąta, w któ­
rym był zamknięty jej świat własny — tak 
różny od tego, w którym obecnie istnieć 
musiała. Lecz siła faktów rwała ją  naprzód. 
Łańcuch przeznaczeń jej i tych wszystkich 
innych spełnić się musiał

Doszedłszy do Eedakcyi — przystanęła 
na chwile.

(Ciąg dalszy nastąpi).



jekt nowej ustawy wojskowej przedłożony 
zostanie obu parlamentom już w grudniu, 
lub co najpóźniej z początkiem roku przy­
szłego. Ponieważ obowiązująca obecnie usta­
wa wojskowa stała się w wielu kierunkach 
zgoła niedostateczną i z tej przyczyny uje- 
mnia wpływa na interesa militarne i mili­
tarną siłę Monarchii, obok tego zaś staje 
nieraz w poprzek interesom ludności, pra­
gnąć przeto wypada gorąco, by nowa ustawa 
weszła jak najrychlej w życie.

lc. i  Krw i  Bady s z k o l i .
0. k. Eada szkolna kraj. zamianowała 

w dalszym ciągu:
Nauczycielami kierującymi szkół 2-kla- 

sowych: Jana Tabaczka w Lisichjainach; 
Zacharyasza Stańczaka w Olchowcach; W a­
lentego Stanka w Lubatowej; Kazimierza 
Boruckiego na przedmieściu stanisławow- 
skiem w Tyśmienicy; Jana Częstucha w U- 
hornikach; Jana Piroga w Grodzisku; Ste­
fana Trompeteura w Babińcaeh; Jakóba Pień- 
czaka w Nienadówce.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
2-kłasow7y ch : Wandę Mejorównę w Turzy 
wielkiej; Michała Deckę w Stawczanach ; 
Maryannę Czarnecką w Bogach ; Mirona Sa­
wickiego w Mostkach; Stanisławę Bocównę 
w Biskowicach; Teofilę Krzysikówne w Stu­
bnie ; Bozalię Sołtysową w Tłusteńskiem; 
Eustachego Dankiewicza w Paniowcach; Eleo­
norę Śmiałowską w Lubli; Kazimierę Zgór- 
kównę w Grodzisku; Maryę Gwoździównę 
w Starzawie; Feliksa Żurawieckiego w Ra- 
kowcu; Augustę Tomaszewską w Uhryńkow- 
cach ; Bronisławę Zabawską w Olszanicy; 
Marcelę Molisakównę w Pałahiczach; Toma­
sza Gołębiowskiego w Myszkowicach.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
1-klasowych : Olgę Gerynowiczównę w Pru- 
sieku; Stanisława Zaklikę w Dobrowlanach; 
Andrzeja Gałęzykę w Nakle; Zofię Toeppe- 
równę w Chłopówce; Helenę Niemeewiczo- 
wą w Nienadówce górnej; Karolinę Gofry- 
kównę w Liskach; Juliana Malczasa w No- 
wosiółce skałackiej; Józefa Trześniewskiego 
w Miejscu piastowem; Maryę Olechowską 
w Obelnicy ^.Władysławę Czupakównę w Po- 
pławnikach ; Helenę Stecównę w Sarnikach ; 
Julie Gołębiowska w Zakościelu; Kazimie-

wej szkoły żeńskiej w Husiatynie na ró­
wnorzędną posadę do 6-klasowej szkoły żeń­
skiej w Nowymtargu; Annę Pisecką nauczy­
cielkę 6 klasowej szkoły żeńskiej w Pod- 
hajcach na równorzędną posadę do 5-klaso- 
wej szkoły w Zabłotowie ; Karola Notza nau­
czyciela 4-klasowej szkoły w Nisku na ró­
wnorzędną! posadę do 5-klasowej szkoły mę­
skiej w Husiatynie ; Michała Matejewsbiego 
nauczyciela 4-klasowej szkoły pospolitej mę­
skiej połączonej z wydziałową w Buczaczu na 
równorzędną posadę do II. szkoły 4-klaso­
wej męskiej w Buczaczu ; Aleksandra Kocha 
nauczyciela 4-klasowej szkoły męskiej w 
Nowym Sączu na równorzędną posadę do 
4-klasowej szkoły pospolitej męskiej połączo­
nej z wydziałową w Nowym Sączu; Jadwigę 
Rybińską] nauczycielkę 3-kiasowej szkoły w 
Zagórzu na równorzędną posadę do 4-klaso­
wej szkoły w Łodygowicach; Michalinę Mo- 
delską nauczycielkę 4-klasowej szkoły w Cię- 
cinie na równorzędną posadę do 2-klasowmj 
szkoły w Jeleśni a Sydonię Haralewiczową 
z Jeleśni do Cięeiny; Katarzynę Niemcównę 
nauczycielkę 4-klasowej szkoły żeńskiej w 
Chorostkowie na posadę nauczycielki 1-kla- 
sowej szkoły w Środopolcach ; Franciszka Su- 
latyckiego nauczyciela kierującego 2-klasowe- 
szkoły w Torskiem na równorzędną posadę 
do 2-klasowej szkoły w Białobożnicy; Sta­
nisławę Świszczewską nauczycielkę 2-klaso­
wej szkoły w Krupsku na równorzędną po­
sadę do 2-kiasowej szkoły w Strutynie Wyż­
n y m ; Maryę Kityńską nauczycielkę 1-klaso- 
wej szkoły w Uhercach niezabit. na posadę 
nauczycielki 2-klasowej szkoły w Czerlanach; 
Eliasza Bałasza nauczyciela 1-klasowej szko­
ły w Hlebówce na równorzędną posadę do 
szkoły w Bitkowie; Katarzynę Gajdziankę 
nauczycielkę 1-klasowej szkoły w Paszowej 
na równorzędną posadę do szkoły w Bako­
wej ; Pawła Klimkę nauczyciela 1-klasowej 
szkoły w Polance na równorzędną posadę 
do szkoły w7 Zawadowie; Eugenię Abraha- 
mównę nauczycielkę 1-klasowej szkoły w Har­
klowej na równorzędną posadę do szkoły w 
Lasku a Wacława Orlofa nauczyciela w Lasku 
do Harklowej; Ottona Moskala nauczyciela 
1-klasowej szkoły w Ujsołach na równorzę­
dną posadę do szkoły w Ujsołach „na Glin- 
ce“ ; Petronelę Terlecką nauczycielkę 1-kla­
sowej szkoły w Bajtarowicach na równorzę­
dną posadę do szkoły w Bylicach; Czesława 
Bielowskiego nauczyciela 1-klasowej szkoły 
wflPasiecznej na równorzędną posadę do szko­
ły w Bajtarowicach; Maryę Batożankę nau­
czycielkę 1-klasowej szkoły w Słotwinie na 
równorzędną posadę do szkoły w Śpiach ad 
Wilcza, Wola; Konstantego Maciuka nauczy­
ciela 1-klasowej szkoły w Torhowie na ró­
wnorzędną posadę do szkoły w Dołhem.

0. k. Bada szkolna krajowa przeniosła 
w stan spoczynku: Henrykę Gąsiewiczównę 
nauczycielkę 4-klasowej szkoły pospolitej 
żeńskiej połączonej z wydziałową w Sambo­
rze ; Feliksa Sroczyńskiego nauczyciela w 
Bystrowicach ; Maryę Kawecką nauczycielkę 
w Piekarach ; Annę Sękowską nauczycielkę 
w Wiśniczu starym ; Franciszka Hudzikiewi- 
cza nauczyciela w Skotnikach.

u. Ęómmtim m .
Już w sobotę — a więc w przeddzień 

otwarcia — panował niezwykle ożywiony 
ruch w gmachu parlamentu, gdzie znajduje 
się biuro Kongresu. Wśród delegatów prasy 
przeważają Francuzi i Włosi. Wielu z nich 
przybyło z paniami.

Dnia sobotniego użyli przybyli obcy dla 
zwiedzenia miasta, wyrażając się z podziwem o 
pięknej cesarskiej stolicy. Hotele przystroiły 
się na przyjęcie gości we flagi i chorągwie
0 barwach różnych narodów. Stało to się 
na skutek odezwy, którą rozesłało gremium 
właścicieli hoteli do swych członków.

Od Dyrekcyi e. i k. nadwornych ogro­
dów otrzymało prezydyum Kongresu zawiado­
mienie, że członkowie zjazdu bezpłatnie zwie­
dzać mogą wielką oranżeryę palm i rezerwo­
wane ogrody Schoenbrunnu.

Włoski minister finansów L. Luzzatti, 
który przed objęciem teki zasiadał jako czło­
nek dyrekcyi w centralnem biurze Związku 
prasy, przesłał na ręce prezydenta Kongresu 
telegraficzne pozdrowienie i wyrazy ubole­
wania, że nie może brać udziału „w tak do­
niosłych i obfitych w owoce pracach, w któ­
rych każdy — przyjaciel, czy wróg publicy­
styki — uznać musi rękojmię postępu i cy- 
wilizacyi11.

(Telegramy).
Zagajenie Kongresu-

Mowa prezydenta Singerci.
W ie d e ń ,  12 września. W sali arka­

dowej parlamentu odbyło się wczoraj o go- 
_ dżinie pół do 10 przed południem otwarcie

1 pierwsze uroczyste posiedzenie IX. Mię­
dzynarodowego Kongresu Prasy. Przybyli sa  
nie: W zastępstwie Najj. Pana Najd. Arcy- 
książę Bainer, dalej P. Minister spraw za­
granicznych hr. Gołuehowski, P. Prezydent 
gabinetu dr. Koerber, P. Minister oświaty 
dr. Hartel, P. Minister kolei dr. Wittek, 
P. Minister handlu baron Cali, P. Minister 
dla Galicyi dr. Piętak, francuski ambasador 
Reverseaux, niemiecki ambasador Wedel, 
poseł szwajcarski dr. Claparedo, Namiestnik 
hr. Kielmansegg, Marszałek krajowy Schmołk, 
burmistrz miasta Wiednia dr. Lueger oraz 
wiele innych wybitnych osobistości. Jako 
członkowie Kongresu zebrali się liczni dele­
gaci ze wszystkich państw cywilizowanych.

Prezydent międzynarodowego Związku 
prasy, redaktor Wilhelm Singer otworzył 
Kongres przemową, w której z największą 
wdzięcznością podniósł, że Najj. Pan powie­
rzając Najd. Arcyksięciu Bajnerowi Swe za­
stępstwo, okazał najłaskawiej wielkie zain­
teresowanie się tym Kongresem.

Nie potrzebuję przypominać — mówił 
prezydent Singer dalej — jak ścisłe, niero­
zerwalne węzły łączą Jego Cesarską Mość, 
naszego Cesarza i Króla ze wszystkimi Jego 
ludami. Jest to powszechnie znane, a cały 

I świat widzi codzień nowe znamienne tego 
| dowody. To wszakże niech mi powiedzieć

O O C* '
rza Płaziaka w Gliniku górnym; Józefę 
Karpińską w Kobylu; Teofila Tryczyńskiego 
w Niebylcu; Karola Huchrę w Liszni; Ju ­
liana Steckiego w Wierzbowie; Maryę No­
wakowską w Boniowicach; Jana Pażdziurę 
w Bybitwach; Bazylego Buczmę w Dobrza­
nach ; Zenona Czerneckiego w Horbkowie; 
Maryę Kiebuzińską w Chyrzynie ; Bronisła­
wa Staszkiewicza w Nagorzanach; Maryę 
Tymiakównę w Babinie; Teodozego Korola 
w Kuhajowie; Wandę Langierównę w Jan- 
kowieach; Leontynę Gędzieńską w Ostrożcu; 
Karolinę Stankiewiczównę w Lelechówce.

C. k. Bada szkolna krajowa przeniosła: 
Wandę Chowańcównę nauczycielkę 6-klaso-
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(Z francuskiego).

IX.
(Ciąg dalszy).

— Gdy zostanę księdzem — odrzekł 
Elias — tak samo będę go kochał i tak 
samo nim się opiekował. Mój nowy stan nie 
będzie mi przeszkadzał w spełnianiu moich 
obowiązków względem niego.

— Och , nie, n ie ! — zawołała, znowu 
zaczynając desperować, kręcić głową, pochy­
lając ją boleśnie. — Nie, nie, to nie będzie 
to samo, to nie będzie to samo.

— Będzie to samo, zapewniam ciebie, 
Magdaleno.

— Tak utrzymujesz, a przecież nie bę­
dzie to samo....

— A ja! — zawołała podnosząc gło­
wę dumnie — czy ja nic nie znaczę? — 
O mnie więc nie myślisz wcale, Elias?

— To" niemożebne! — odrzekł cichym 
głosem.

— Niemożebne? — A dlaczego nie­
możebne? — Nie, jeszcze czas.... Ach! — 
czyż ty sobie nic nie przypominasz?

— Nie powinienem sobie przypominać. 
A zresztą, powtarzam ci, że już za późno.

— Nie, nie, nie jest za późno! — ję­
czała załamując ręce, zrozpaczona, że nie 
może znaleść wyrazów, które sobie przedtem 
umyśliła.

Była dość sprytna, aby się spostrzedz,
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że Elias był wzruszony, że zbladł, że ręka 
jego drżała na głowie dziecka, że odrobina 
zuchwalstwa wystarczyła by, aby go złamać, 
przekonać; i doznawała szczerej ochoty po­
wstać z miejsca, zarzucić mu obie ręce na 
szyję i przemówić do niego tak, jak prze­
mawiała w tańca; ale siła wyższa jakaś ją 
unieruchomiała, tak, że zaledwie śmiała spoj­
rzeć na niego. Czuła się nieśmiała i zakło­
potana, jak młoda dziewczyna przy pierwszej 
rozmowie miłosnej. I rozmowa ta ciągnęła 
się w opłakany sposób i tak samo się skoń­
czyła. Magdalena powtarzała na sto sposo­
bów to, co już raz powiedziała, przypomi­
nała mu przeszłość, oświadczała, że kochać 
go nie przestała, że będzie żyła i umierała 
z myślą o nim, ale obecnie, nie miała już 
w głosie przekonywującego brzmienia na­
miętności, a wszystkie jej przemówienia i 
argumenta nie miały już tej wartości, co 
jedno jej spojrzenie, którem wtedy oczaro­
wała Eliasa w tańca.

Elias miał poczucie tego wszystkiego 
i z łatwością przyszło mu zwyciężyć. On 
także powtarzał po sto razy rzeczy, które 
wypowiedział na samym początku; obiecy­
wał, że zawsze będzie się dzieckiem zajmo­
wał i umiał zachować pozory uprzejmości i 
obojętności. I rozłączyli się, nie uścisnąwszy 
się nawet za ręce.

Następnie, gdy Elias został sam, przy­
szedł do przekonania, że zwycięstwo jego 
było nadto łatwe i nic nieznaezące.

„Gdyby mnie była kusiła, przyznał się 
sam sobie, być może, iż byłbym upadł. Ach! 
jeżeli pozostałem zimny, to dlatego, że ona 
sama zimną się okazała. Ale teraz, kiedy 
już raz zaczęła, może znów kiedy ponowi 
swoje nalegania, bo ta kobieta mnie na 
prawdę kocha. Jeżeli mnie naraża na poku­
sy, to nie tylko dlatego, że chce dać ojca 
swemu dziecku, ale także dlatego, że chce 
mojej miłości“.

I czuł się smutny, słaby, zaniepokojo­

ny; ale pomimo wszystkiego nie wątpił w 
miłosierdzie boże i z tą samą gorzką roz­
koszą, której doznają niektórzy asceci, ka­
tując własne ciało, pragnął, aby Magdalena 
kusiła go znowu, bo chciał cierpieć męki 
pokusy i doświadczyć własną siłę oporu.

X.
Ale ona nie kusiła go więcej. Otrzy­

mał pierwsze święcenia, uczył się dalej, 
wkrótce został wyświęcony i wolno mu było 
odprawić pierwszą Mszę św. Dnia tego, dom 
przybrał uroczystą szatę, jak gdyby miało 
być wesele; krewni i przyjaciele obdarzyli 
podarunkami Eliasa, tak jak pana młodego, 
zarżnięto jagnięta i owce, przygotowano 
bankiet, śpiewano improwizowane poematy 
na cześć młodego kapłana. Zio Portulu u- 
brał się w nowe szaty, a włosy miał wy- 
maszczone i świeżo zaplecione w warkoczyki; 
trzymał na kolanach małego Berte, który z 
główką melancholijnie pochyloną na piersi 
dziadka, słuchał z wielką uwagą improwiza- 
cyi poetów.

— Co tobie jest, mój baraneczku? — 
spytała Zia Annedda, pochylając się nad 
małym — Czy ci się spać chce.

Berteddu potrząsnął główką; wielkie 
jego, bezbarwne oczy były smutne. Zia An­
nedda odeszła a potem wróciła z ciasteczkiem 
w kształcie ptaka, które trzymała końcami 
palców; i znowu pochyliła się, aby je podać 
dziecku.

— Widzisz tego ptaszka? To dla cie­
bie. Ale pamiętaj, nie trzeba żebyś spał teraz.

Malec wziął łakotkę obojętnie, nie pod­
nosząc główki z piersi dziadka i zbliżył usta 
do dzióbka ptaka, ale go nie jadł.

— Jesteś śpiący? — spytał Zio Por­
tulu patrząc na niego. — To dlatego, że nie 
spałeś dosyć tej nocy mój ptaszeczku? A no! 
obudź się! Posłuchaj tych ładnych piosenek!

będzie wolno, że niewyczerpana dobroć Jego 
Cesarskiej Mości, Jego rycerskość, zyskująca 
serca wszystkich, że przyjęte przezeń za za­
sadę wzniosłe poczucie obowiązku, dalej wiel­
kie doświadczenie, mądrość Jego rad a prze- 
dewszystkiem Jego tak często wypróbowana 
miłość pokoju — zapewniły Mu najwyższą 
cześć i najzupełniejsze zaufanie całego świa­
ta. Świadczy o tern przybycie zastępców za­
granicznych władców i naczelników państw, 
którym prezydent wyraża najserdeczniejsze 
podziękowanie.

Wzniesiony następnie przez prezydenta 
Singera okrzyk na cześć Najj. Pana powtó­
rzyli obecni z zapałem.

Prezydent Singer wyraził z kolei po­
dziękowanie Najd. Arcyks. Bainerowi, który 
jako opiekun Sztuk pięknych i umiejęt­
ności, nie tylko u nas lecz także zagranicą 
zdobył sobie powszechny szacunek i uznanie.

Prezydent Singer, podziękował w dal­
szym ciągu P. Prezydentowi Ministrów, ja- 
koteż PP. Ministrom spraw zagranicznych i 
kolei za przychylność okazaną kongresowi, 
a burmistrzowi za gościnnośł i wspomniał z 
wdzięcznością o uprzejmości prezydentów 
obu Izb Bady państwa, licznych zastępców 
władz, jakoteż o skwapliwości, z jaką insty­
tuty sztuk pięknych i umiejętności otworzy­
ły naczelnikom kongresu swe podwoje.

W dalszym ciągu mowy przypomniał 
prezydent upływające właśnie teraz dziesię- 
ciolocie istnienia międzynarodowego Zwią­
zku, który ze skromnych początków wzrósł 
do obecnej swej potęgi. Związek ten zawsze 
wierny statutom umiał trzymać się zdała od 
spraw politycznych, narodowościowych i wy­
znaniowych, a hasłem owem: „Pokój i spra­
wiedliwość, wzajemne poważanie się i ludz­
kie współczucie wzajemne1' dążył do zwycię­
stwa i zwyciężył.

Prezydent dał w końcu wyraz uczuciu 
radości i dumy z powodu, że może to świe­
tne zgromadzenie powitać w stolicy swej 
drogiej ojczyzny i zakończył gorącem we­
zwaniem do solidarności, pozdrawiając przy­
byłych kolegów i dziękując za przybycie. 
(Huczne oklaski).

Przemówienie Najd. Arcyksięcia 
Rainera.

Z kolei przemówił Najd. Arcyksiążę 
Rainer w następujące słowa:

Z Najwyższego polecenia Jego Ces. i 
Król. Apostolskiej Mości, naszego Najmi- 
łościwszego Cesarza i Pana, witam IX. Mię­
dzynarodowy Kongres Prasy w Wiedniu. 
Związki tego rodzaju, mianowicie na polu 
duchowem, a więc najbardziej pokojowem 
pojawiają się coraz częściej, dobrze wróżąc 
o przyszłości rodzaju ludzkiego. Znaczenie 
prasy dawno już wszędzie uznano. Jej po­
tęga wszakże ukazuje się tem pewniej, a jej 
kierujące stanowisko zyskuje tem pełniejsze 
znaczenie dopiero przez łączność krajów i 
narodów, przez węzły zadzierżgniete pomię­
dzy niemi właśnie przez prasę. Wynika stąd 
przeświadczenie, że w zamian za usługi, od­
dawane ogółowi, może mieć prasa słuszną 
pretensyę do odpowiedniego swej działalno-

Jak będziesz duży, tak samo będziesz śpie­
wał. Powiozę ciebie na koniu na tańca i ra­
zem będziemy śpiewać.

Ale mały, który zazwyczaj bywał za­
chwycony na myśl udania się do tańca, tym 
razem się nie ożywił. Przy śniadaniu, nie 
chciał nic jeść i nie opuszczał swego dzia­
dka, na którego piersiach ciągle trzymał 
główkę opartą.

— Mnie się zdaje, że twój syn jest 
cho ry ! — zawołał Farre do Magdaleny.

Ksiądz Elias podskoczył na swojem 
miejscu i spojrzał na dziecko; i nagle, przy­
pomniał mu się sen, który miał czuwając 
w nocy przy ciele Pietra.

Magdalena zbliżyła się do dziecka, po- 
pieściła je, wypytywała, a potem wzięła na 
ręce i zaniosła na łóżko, na którem Elias 
sypiał dawniej.

— Był śpiący — rzekła wracając po 
chwili — a teraz śpi.

Elias jednak był ciągle niespokojnylPra- 
gnąłby zostać, pójść do łóżeczka dziecka, 
przypatrzyć mu się dokładnie; ale nie mógł 
opuścić swego miejsca i musiał ukryć swój 
niepokój.

Nie był ani smutny ani wesoły; cere­
monia poranna bardzo go wzruszyła, ale te­
raz popadł znowu w rodzaj atonii, g rani­
czącej z obojętnością. Słuchał śpiewów, u- 
śmiechał się lekko do niektórych ustępów 
ale ani mówił, ani się nie śmiał. Widział 
Farre, owego grubego i bogatego kuzyna 
mówiącego głosem zdyszanym, który snu! 
się po całym domu, wydawał rozkazy, mię- 
szał się do wszystkiego i przemawiał częste 
do Magdaleny; i to go czyniło zazdrosnym, 
a gdy spostrzegał w sobie tę zazdrość, iry­
tował się na siebie, ale milczał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sci stanowiska w świecie. Jesteście panowie, 
w Położeniu takiem, że sami swe sukcesy 
możecie sobie wywalczyć i dlatego też przy­
stępujecie do obrad z pełną nadzieją, pomyśl­
nego wyniku. Z Mej strony szczerze życzę 
panom, aby także prace tego kongresu zbli- 
zJ f.Y was do celu. (Oklaski).

Mowa P. Prezydenta gabinetu dr. 
Koerbera.

Następnie P Prezydent gabinetu dr. 
Ko e r b  e r  powitał członków kongresu na­
stępującą, gorąco oklaskiwaną mową:

Panow ie! Mam zaszczyt nowitać na- 
now imieniem c k Ry-m,, ; i * t  P ■ . ' , Kządu, jako miłych go-
nanowip 7 _°jczyznie, która — podobnie jak 
wacie i rozm.aiłjch  stron świata przyby- 
mieśei roz™aitych używacie języków — 

b ie rozrn aite Indy, a wszystkie
azay w swoim iezvkn szla, wam ra-one,

I  w Swolra j§zyku, szlą dosne pozdrowienie.
Pragniemy, by rzeczowym pracom, któ- 

«7T7łPr ^ Panów do siebie, towarzy- 
v. UCZU(:1.e' ze znajdujecie się pośród sa- 

j c  przyjaciół, otwierających przed wami 
10 zoną swobodę swej duszy i ofiarujących 
§ wam serdecznie za przewodników po 

s -arej Austryi, która wszystkie niebezpie­
czeństwa z zewnątrz i wszystkie burze we­
wnętrzne dzięki nie wyczerpanej swej żywo- 

nosci pokonała i zawsze pokona.
Panowie! Boję się powiedzieć, że pa­

nowie przybywacie do nas z o b c z y z n y ;  za 
dni naszych bowiem istnieją już tylko poli­
tyczne granice poszczególnych państw, istnieje 
kraj i zagranica — ale obczyzny, jaka istniała 
Jeszcze dla naszych ojców — tej niema już 
obecnie. Pomijam już drobną naszą Europę, 
a przypomnę tylko, jak szybko komunikuje­
my się z tak odległą widownią boju najno­
wszych czasów, nie tylko nabywając wiado­
mości militarno geograficznych, l«cz dowia­
dując się zaraz wszystkiego, co powiedzieć mo­
żna, o 'tych krwią niestety zlanych ziemi- 
cach. Wstrzymam się także od uwag o ba­
daniach, które zaznajamiają nas z najdal­
szymi zakątkami świata i nie myślę mówić 
o udoskonaleniu środków technicznych, dzię­
ki którym podróż naokoło świata zajęła stałe 
miejsce w programie turystyki.

Mnie idzie przedewszystkiem o udział 
prasy w tych zdobyczach. Liczba wybrań­
ców, którzy wiadomości czerpać mogą z dro­
gich książek, jest mała, niejeden zaś z po­
siadających środki po temu, nie rozporządza 
dostatecznym zasobem zdolności, by opano­
wać materyał naukowy. A prasa za parę ha­
lerzy, feników, centymów i jak tam zwą się 
najdrobniejsze monety różnych państw — 
spełnia w obec każdego wielką, błogosławio­
ną misyę nauczyciela. Największym zdobyw­
cą świata jest prasa. Tylko przyzwyczajeaie 
odejmuje nam możliwość i zakrywa przed 
naszym wzrokiem kapitał trudu i sztuki, 
który wkłada w swą pracę każde pismo. W mo­
cy opanowania zmysłów, w plastycznym spo­
sobie przedstawienia rzeczy stoi dziennikar­
stwo w najszerszem tego słowa pojęciu •— nie­
równie wyżej od pisarstwa naukowego, a tak 
często obecnie dostrzegane zjawisko, że re­
prezentanci nauki posługują się prasą dla 0- 
mówienia nawskróś tachowych przedmiotów, 
służyć może chyba za wystarczającą pod­
stawę przypuszczeniu , że na katedrach 
dostrzeżono sukcesy prasy i że uważają tam 
ludność za dostatecznie przygotowaną nau­
kowo właśnie przez prasę, by odsłonić jej 
tajniki ścisłej teoryi. Im ciaśniej zadzierz­
gną się te węzły, tern bardziej zanikać musi

w naszej pamięci słowo „obcy“ — to bo­
wiem jest najwznioślejszem znaczeniem nau­
ki, że daje wszystkim wszystko, co posiada.

. Wysnuwam stąd najważniejsze jeszcze 
wnioski: Prasa jest niezawodnie zawsze orę­
downiczką pokoju wśród narodów, orędowni­
czką tern bardziej stanowczą, im silniej w 
grę wchodzą materyalne i kulturalne inte­
resy, zagrożone przez wojnę. Ale prasa nie 
może pohamować wszystkich wykroczeń 
idei narodowej, (zdarzają się one,), wszyst­
kich nieuzasadnionych żądań stronnictw (do 
rzadkości one nie należą), wszystkich egzal- 
tacyj ekonomicznego egoizmu (bo i on się 
zdarza niekiedy). Trudno powtarzam, by pra­
sa zapobiegła temu wszystkiemu; nie zawsze 
nawet rnoże im ona stawić czoła, bo jako 
tłómaczka życia publicznego niejednokrotnie 
musi brać udział także w ich przesadzie. — 
Wiem doskonale, że także tę walkę nazywa 
się „życiem1*, widziałem jednak również, że 
bywa to gorżkiem życiem nie tylko dla mi­
nistrów u steru władzy, lecz także dla na­
rodów, dla państw.

Jakoż sądzę, że przedewszystkiem na­
leżałoby to ująć, co skutecznie działać mo­
że przeciwko niebezpiecznej gorączce namię­
tności. Do zapobiegawczych środków poli­
tycznych małą przywiązuję wagę; nie znam 
w ogóle innego środka, jak ciągłe postępy 
oświaty, jak kształcenie ludów. Ludzkość do­
stawszy się na dzisiejsze wyżyny, ma wszel­
kie warunki po temu, by dokończyć pocho­
du do mety wykształcenia i uobyczajenia, 
do tej mety, gdzie wypisano koniec walkom 
mającym na celu tylko zniszczenie. Kód ludz­
ki dostatecznie już dojrzał, b y . o d  fałszy­
wych błyskotek, od szklanych pereł,, od 
świecidełek faatastycznych obietnic, rozrzu­
canych tak hojnie przez fanatyzm, przejść 
do prawdziwego złota, do uświadomienia. 
Jak powiedzenie niemieckiego poety wyrze­
czone w czasach, które zapomniały o wszel- 
kiem narodowem poczuciu; jak powiedzenie 
poety, którego setną rocznicę śmierci nieba­
wem święcić się będzie, powiedzenie Schil­
lera, że niegodnym jest naród, który dla 
swej czci nie poświęci wszystkiego, pozosta­
nie wiecznem: tak znowu dzisiaj, gdy naro­
dowe poczucie zapanowało nad światem, jest 
obowiązkiem narodów, pamiętać o c z ł o ­
w i e k u .  Nie twierdzę, jakoby uczeni nie 
mieli narodowego poczucia, nie byli gorący­
mi patryotami, ponieważ nauce brak jakie­
gokolwiek piętna narodowego lub państwo­
wego ; owszem bywa wprost przeciwnie. Tak 
samo też z najwyższem tylko uznaniem na­
leży złożyć hołd miłości ojczyzny przenika­
jącej prasę różnych krajów. Może tu być 
dla niejednego rządu niewygodne, ale żaden 
rząd nie może powiedzieć: „LStat ćest moi!u 
W  ogóle jestem bardzo powściągliwy w obec 
oskarżań prasy o to, że występuje za gwał­
townie w tym, czy owym kierunku.

W każdej przeszłości tkwiła niegdyś 
przyszłość i każda przyszłość stanie się kie­
dyś przeszłością; każdy ma tylko prawo 
przeciwstawić swój sąd cudzym przekona­
niom i działać tak, jak mu każe najgłębsze 
przeświadczenie. Jedynie tara, gdzie organi- 
zacyi ludzkiej brak wszelkiego ukształcenia 
i gdzie ma się do czynienia z dzikością 
zwierzęcych instynktów, — tylko tam, przy­
znaję, gotów jestem zawołać: Oko za oko, 
dłoń za dłoń! Ale zdrowa prasa obok mo­
zolnej swej codziennej pracy sprawozdawczej 
pozostanie w ścisłym związku z wiedzą, aby 
być w zupełności tern, ezein być powinna : 
głównym strumieniem prawdy płynącej w

duszę narodów. Wówczas zachowa ona także 
tę skromność, do której wiedza zmusza ka­
żdego, kto czerpie z jej krynic, — tę skro­
mność, w której więcej tkwi siły, niźli we 
wszelkich namiętnościach i więcej słusznej 
dumy. niż we wszelkiej władzy; tę skromność, 
która silniejszą da rękojmię, niż traktaty 
i układy pokojowe wśród ludów i ludzi.

Wielce Szanowni Panowie! Mam na­
dzieję, że pobyt wśród nas zjedna nam Wa­
szą przyjaźń dla Austryi. Naszemu Państwu 
nie od lat niewielu, lecz już od chwili po­
wstania przypadła w udziale ciężka walka. 
Jak tę walkę prowadzą Władcy Austryi, jak 
my ją toczymy, wskazuje nietylko wysokie 
poważanie naszego Państwa w rzędzie mo­
carstw, lecz także imponujący rozwój, który 
zapewniły sobie wszystkie nasze ludy w tej 
rzekomo zabójczej walce. Że każdy z nich 
ma jeszcze pewne życzenia, że podnoszą się 
żądania, a nawet słychać skargi, — to nie­
chaj panów w błąd nie wprowadza w poję­
ciach o naszej, sile i naszym rozwoju Także 
nasza Monarchia ma silne ramię, ale ona 
jest państwem pokoju i pokojowym pracom 
poświęca wszystkie swe siły. Oznajmijcie to, 
panowie, w ojczyźnie, a hojnie odpłacicie 
się za gościnność, której użyczamy wam tak 
chętnie.

Z kolei wygłosił powitanie kongresu 
Marszałek krajowy S c k m  o 1 k imieniem Dol­
nej xńustryi, burmistrz dr, L u  e g  e r  w imie­
niu miasta, poczem posiedzenie zamknięto.

Najd. Arcyksiążę Bainer odbył jeszcze 
krótkie cercie, podczas którego przedstawiono 
mu wiele osób.

O godz. 1 w południe odbyło się śnia­
danie w Volksgartenie, a wieczorem galowe 
przedstawienie w Operze.

Program obrad.
Na porządku dziennym Kongresu stoją 

następujące sprawy: „Godność pracy11 (spra­
wozdawca prezydent p. S i n g e r ) ;  „Utwo­
rzenie sądów zawodowych11 (sprawozdawcy 
pp. S i n g e r ,  O s t e r r i e t h  i B e r g o u -  
g n a n ) ;  „Środki prowadzące do ściślejszego 
związku Towarzystw dziennikarskich między 
sobą i karty legitymacyjne11 (sprawozdawca 
p. T a u n a y ) ;  „Zniżenie taryfy telegraficznej 
dla prasy11 (sprawozdawca p. T a u n a y ) ;  
„Zniżenie opłaty za przesyłkę gazet11 (spra­
wozdawca p. H. B e r g e r ) ;  „Własność dzieł 
literackich i dzieł sztuki11 (sprawozdawcy pp. 
O s t e r r i e t h ,  M i l i a r d  i E e u i 11 e t); „ Sto­
sunek między współpracownikami, a wyda­
wnictwem11 (sprawozdawca p. R o t h l i s b e r -  
ger);  „Uproszczenie warunków i formalno- 
ci, którym podlegają kierownicy pism11 (spra­
wozdawca p. Ro t h l  i s b e r g e r ) ;  ■ „Ulepsze­
nie biur korespondencyjnych11 Sprawozdawcy 
pp. J a n  z on, H u m b e r t  i D o o r m a n n ) ;  
„Zawodowa nauka dziennikarstwa (sprawo­
zdawca p. H ei z m a n n - S  a v i us); „Wielkie 
ageneye telegraficzne11 (sprawozdawcy pp. 
pp. J a n z o n  i S t e i n h e r z ) ;  „Dziennikarze 
i międzynarodowe stosunki11 (sprawozdawca 
p. C h a m p i o n ) ;  — w końcu wybór miejsca, 
w którym się odbędzie przyszłoroczny X. mię­
dzynarodowy kongres prasy.

Z pod berła

(Rzemieślnicy warszawscy bronią instytucji ce­
chów. — Emigracja żydów. — Nowy podział 

gubernij południowo-zachodnich.).

Petersburski K raj — jak już donosi­
liśmy — pisząc o projekcie zniesienia ce­
chów, zwrócił się do rzemieślników polskich 
z wezwaniem, by i oni zabrali głos w tyle 
ważnej dla nich sprawie. Ci ostatni nie dali 
długo na siebie czekać: pisma warszawskie 
ogłosiły list otwarty „w sprawie cechów11, 
poważny i stanowczy, gorąco stający w 0- 
bronie zagrożonych posterunków. Jest to tyl­
ko pierwszy strzał, w najbliższym bowiem 
czasie wyjdzie z pod pras drukarskich ob­
szerny memoryał, oparty na szeregu liczb 
z lat ubiegłych.

„Że cechy niezbędne są dla ogółu — 
piszą starsi cechów warszawskich — dowo­
dzi sam fakt ich powstania i wielowiekowe­
go istnienia, jako instytucyi, gwarantującej 
ogółowi nabywców, że towar, kupiony u człon­
ka zgromadzenia rzemieślników, wykonany 
jest sumiennie. Dobroć wykonania gwaran­
tuje nabywcy otrzymany przez rzemieślnika 
patent cechowy.

„Że cechy nie rozsiewały demoraliza- 
cyi, dowodem liczne rzesze rzemieślników 
wykwalifikowanych, godnie pełniących obo­
wiązki obywatelskie w ciągu całego szeregu 
wieków.

„Wreszcie, że cechy są pożyteczne dla 
swoich członków, niosąc im pomoc w naj­
cięższych chwilach życia, udowadniają przy­
toczone cyfry11. Z nich powtarzamy jeno naj­
ważniejsze i to za rok 1903. Zgromadzenie 
ślusarzy warszawskich wypłaciło członkom 
lub pozostałym po nich wdowom 2127 rubli; 
szewców 4340 ; rzeźników 2236, oprócz tego 
wypłaca rocznie ponad 300 rubli na budowę 
kościoła Zbawiciela. Zgromadzenia malarzy 
pokojowych, obok rozdzielania drobnych za­
pomóg, utrzymuje szkołę rysunkową; krawcy 
wypłacili w tym czasie z kasy majstrów 
6618 rubli; z kasy towarzyszów 551; dru­
karze 6105. Zgromadzenie cieśli utrzymuje 
z własnych funduszów kursa rysunków i mo­
delowania; mularze obok funduszu zapomóg 
zawiązali stowarzyszenie pod nazwą „Wza­
jemna asekuracya majstrów cechu mularskie­
go11, wydali nadto kosztem 5000 rubli dwu­
tomowe dzieło p. t. „Nauka malarstwa11; 
wreszcie rozpoczęli wydawać „Podręcznik dla 
obliczania robót11.

Wszystkie powyższe, zebrane na razie 
tylko dane, odpierają dostatecznie zarzuty 
uczynione przez przeciwników instytucyi ce­
chów i chyba zostaną wzięte pod uwagę 
przed zupełnem zniesieniem tego, co prze­
trwało wieki i burze dziejowe.

Emigracya żydów z grauic Rossyi przy­
biera ogromne rozmiary. Zapewne, że pewną 
część owych emigrantów wyrzuca z dotych­
czasowych siedzib nędza, chęć rychlejszego 
zdobycia fortuny za morzem, oraz wyjątko­
we prawa, utrudniające żydom swobodę dzia­
łania; z drugiej strony jednak znaczną bar­
dzo rolę odgrywa tutaj obawa przed służbą 
wojskową na dalekim Wschodzie. Warszaw­
ski Bniewnik coraz częściej donosi też o do­
stawieniu „zatrzymanych przez straż pogra­
niczną żydów11, z których „większa część są 
to młodzieńcy i przeważnie szeregowcy za­
pasu lub podlegający w r. b. poborowi11. Po­
chodzą oni z różnych miejscowości gubernii 
wileńskiej, kowieńskiej, mińskiej, grodzień-

listy paryskie.
Paryż w lecie. — Spokój iluzoryczny. — Krytyczny 
wiek dla Grand Concours. — Próżność cechą naro­
dowego charakteru Francuzów. — Antynomia mię­
dzy cnotą azawodem dramatyczny*!. — Teatr pod- 

as wakacyi. — Artystyczne sny Jan a  Aicarda. -— 
Nowa powieść Daudeta. — Kobieta-zbrodoiarka w
rzeczywistości i w teoryi naukowej — Bankructwo
i b.drności. — Osobistość i doktryny polityczno-spo­

łeczne Waldecka-Rousseau.

(Ciąg dalszy).

I emat stanowiący osnowę drugiej książki, 
Limą znajdujemy obecnie na etażerce każdej 
niemal modnej Paryżanki, należy do tema- 
1 ó w zawsze mteresujących ; stanowi on ty­
lni pośmiertnego wydania powieści krymi- 
ii a Iny eh, orych autorem był Mace, były 
drrektor polieyi paryskiej. Tytuł ten brzmi: 
„Keinines crjminelles“. Istnieje pod tym sa­
mym tytułem zieło naukowe słynnego kry­
minologa włos lego Lonibrosa i szczególnym 
t rafem, równ°czesnie z ukazaniem się książki 
Macego, zięć uczonego Lombrosa, znany psy­
cholog Ferrero bawił w P arjżu j przedsta­
wił' w zajmującym o czycie słynną sprawę,

* Gazeta Lwowska* z dnia 18

która porusza obecnie całe Włochy, a któ­
rej bohaterką jest hrabina Buonmartini. Pro­
fesor Lombroso, który jest, lekarzem wię­
ziennym w Turynie i bada oskarżoną co­
dziennie, wyda po ogłoszenia ostatecznego 
wyroku swój sąd o umysłości hrabiny, którą 
dzis juz wiele osób śledzących bieg procesu 
uważa za niewinną. Studya Macego — cho­
ciaż pod względem naukowości nie mogą się 
porównać z dziełem Lombrosa, są jednak jak 
gdyby małą ilustraeyą do teoryi uczonego. 
Budzą też i dlatego szczególne zajęcie, że 
rok bieżący zaznaczył się w Paryżu dziwnym 
wzrostem liczby kobiet zbrodniarek, a nadto 
niektóre zbrodnie, które od dłuższego czasu 
znikły prawie z widowni społecznej, ukazały 
się nagle na nowo. I tak otrucie jest dziś 
na porządku dziennym — a właśnie ten ro­
dzaj zbrodni przedstawia dziwną analogię z 
histeryą. W typach Macego jak i w dziele 
Lombrosa, zbrodnia przez kobietę spełniona 
przedstawia się jako rzecz szczególnie ohy­
dna. Kobieta zabija najczęściej z zemsty i 
jest bardziej wyrafinowaną niż mężczyzna. 
Trucizna jest dla niej tak samo bronią, jak list 
anonimowy. Wyrafinowanie, czyli sadyzm w 
zbrodni jest zwyrodnieniem, chorobą. U nie­
których kobiet ta histeryą znajduje wyraz 
w nałogu kłamstwa, w potrzebie wymyśla­
nia historyi nieprawdopodobnych, u innych 
w pisaniu listów anonimowych — które cza­
sami nawet do siebie samych piszą — u innych 
nareszcie w niepokonanym popędzie zabija­
nia, bez przyczyny, dla przyjemności, dla po­

września 1904.

trzeby chorobliwej nasycenia się widokiem 
cierpień, agonii, widokiem trupa. _La Brin- 
villiers próbowała skutków rozmaitych tru­
cizn na chorych w szpitalu; Marya Jeanne- 
ret, dozorczyni chorych, zabijała osoby po­
wierzone swej pieczy jedynie dla widoku 
śmierci. Helena Jegado, kucharka, która w 
r. 1851 skazaną została na śmierć, struła 
dwadzieścia sześć osób potrawami, które spo­
rządzała, bez innej przyczyny prócz tej, iż 
„chciała widzieć śmierć11. Rzecz szczególna, 
że przeważna ilość zbrodni kobiecych ma 
miejsce na prowincyi. Jednostajność życia, 
nudy małego miasteczka są najżyźniejszym 
gruntem dla rozwoju zemsty, nienawiści i 
chorobliwych skłonności. Paryż ze swem ży­
ciem gorączkowern nie pozostawia dość czasu 
do pomysłowości i wyrafinowania w zbrodni. 
Paryżanka zabija rewolwerem w pośród dwóch 
wizyt lub wycieczek samochodem. W Paryżu 
zresztą mężowie mniej są ambarasowni, a ko­
chankowie bardziej lekkomyślni, zabijanie ich 
zatern nie jest konieeznem. Flauberta nie­
śmiertelna pani Bovary zabija jeżeli nie sie­
bie, to swego męża lub kochanka. I rzecz 
dziwna: zarówno u Lombrosa jak u Macego 
kobieta zbrodniarka wierzy zawsze, że ujdzie 
bezkarnie — wierzy w potęgę swej pici, uważa 
się za nietykalną i kokietuje nawet przed 
sądem.

Jeżeli zbrodniczość u kobiety w wielu 
wypadkach należy do rzędu chorób histe­
rycznych, to zaliczyć do nich wypada również 
perwersyę tego rodzaju, jakiej typ bardzo

wybitny przedstawia osławiona milionerka 
amerykańska, była księżna Chimay.

Odżyła znów w Paryżu na nowo pa­
mięć o niej, gdy gazety podały wiadomość: 
„Pani X (była księżna Chimay i żona cy­
gana Rigo) słynna Amerykanka, potwierdza 
przez prasę angielską podaną wiadomość o 
swem małżeństwie z Włochem, konduktorem 
kolei zębatej na Wezuwiuszu, i doskonałym 
typem męskiej piękności".

To namiętne poszukiwanie fizycznej 
piękności — bez względu na rasę, narodowość, 
stopień wykształcenfa, pozycyg społeczną i 
inne względy, wydać się musi tem bardziej 
dziwacznem i nienormalnem, że piękność fi­
zyczna, rzec prawie można, iż zbankrutowała 
w Paryżu, a nawet we Francyi. Niema już 
pani Recamier, którąby wysłać można do 
Londynu, aby zachwyceni Anglicy wyprzęgli 
jej powóz i sami obwozili ją tryumfalnief 
Hrabina Castiglione za czasów drugiego Ce­
sarstwa była może ostatnią królową piękno­
ści, która w Paryżu miała swój tron i dwór. 
Dziś niema kandydatki do opróżnionej po­
sady piękności profesyonalae.j. Nie brak na­
turalnie pięknych kobiet we Francyi, lecz 
każda z nich ma swych osobistych właści­
cieli i zadawala się nimi, nie pożądając na 
podstawie swej piękności sławy światowej.

(Dokończenie nastąpi).
P u k .
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skiej, wołyńskiej, kijowskiej i podolskiej. 
Płacą agentom po 150 rubli od osoby za 
dostawienie na wyznaczone z góry miejsce

W innem miejscu czytamy znowu, że 
„emigracya żydów z gubernii mohylewskiej 
przybiera charakter wprost epidemiczny. Od 
wiosny codziennie wyjeżdżają całe rodziny, 
albo grupy, składające się z ludzi młodych 
obojga płci. Emigranci spodziewają się ko­
rzystniejszych stosunków w miejscach no­
wego zamieszkania. Większość emigrantów 
udaje się do Ameryki. Nie przestraszają ich 
listy z zapowiedzią ciężkich chwil i nadzwy­
czaj trudnych warunków utrzymania się w 
pierwszych miesiącach pobytu. Niektóre mia­
steczka, jak Szkłów,^Białznycze i inne wprost 
opustoszały". Tak samo w Homlu, jak stwier­
dzają dzienniki rossyjskie, „wzmógł się ogro­
mnie ruch emigracyjny żydów do Ameryki". 
Oo rząd zamierza z tym stanem rzeczy uczy­
nić, dotąd nie wiadomo.

Projekt utworzenia nowych gubernij 
staje się obecnie nader interesującym dla 
kraju południowo-zachodniego. Jak donosi 
Juznyj kra j, sprawa podziału gubernii ki­
jowskiej, podolskiej i wołyńskiej z utworze­
niem now ych: huinańskiej, żytomierskiej i 
łuckiej weszła w fazę przygotowawczą. Z po­
wiatów gubernij kijowskiej : humańskiego, 
taraszczańskiego, zwinogrodzkiego, lipowie- 
ckiego i sąsiedniego z Humaniem pow. haj- 
syńskiego gub. podolskiej zamierzono utwo­
rzyć gub. humańską. Do niej także prawdo­
podobnie przyłączone będą dwa powiaty gub. 
kijowskiej: czerkaski i czehryński: z gub. 
wołyńskiej zaś zamierzono utworzyć dwie gu­
bernie: żytomierską i łucką. Do składu pier­
wszej z nich wejdą następujące powiaty obe­
cnej gub, wołyńskiej: żytomierski, zasławski, 
nowogrodzki, wołyński, owrucki, ostrowski i 
konstantynowski; z powiatów zaś: łuckiego, 
włodzimiersko-wołyńskiego, kowelskiego, du- 
bieńskiego, rówieńskiego i krzemienieckiego 
zamierzono utworzyć gub. łucką.

WOJNA
rossyjsko -japońska

Po bitwie pod Liaojanem.
(Telegramy).

Tokio. Biuro Reutera donosi: Gene­
rał Kuroki donosi, że po bitwie pod Liaoja­
nem, przewieźli Rossyanie 10.000 rannych, 
w kierunku północno-zachodnim do Mukde- 
nu, a zostawili na polu walki 3.000 trupów.

Londyn. Japońskie poselstwo ogłasza 
urzędowy telegram z doniesieniem, że Ros­
syanie wprawdzie podpalili przed opuszcze­
niem Liaojanu miasto, mimo to jednak Ja ­
pończycy zabrali tam ogromue zapasy ży­
wności i amunicyi.

Londyn. D aily M ail donosi z głównej 
kwatery rossyjskiej w Mukdenie pod datą 
8 b. m : Nieporządek, który panował pod­
czas odwrotu armii rossyjskiej już ustał. — 
Ostatnie szeregi wojsk rossyjskich i kolumna 
transportowa doszły w porządku do Mukde- 
nu. Odwrót doznaje tylko nieznacznych prze­
szkód ze strony Japończyków.

Petersburg. (Oficyalnie). Wysłany 
onegdaj telegram gen. Kuropatkina do cara 
opiewa: Dziś nie przyszło wcale do starcia. 
Ani dnia 8 ani 9 nie zauważyliśmy ze strony 
nieprzyjaciela żadnych ruchów. Deszcz, który 
pada bez przerwy, uczynił wszystkie drogi 
niemożliwemi do przebycia.

Oblężenie Portu Arthura.
Londyn. Biuro Reutera donosi z 

Czingtau: Oficer japoński, który w drodze 
do Tokio przybył do Czingtau, oświadczył, 
iż straty Japończyków pod Portem Arthura 
są bardzo wielkie i wynoszą w ostatnich 
dniach 15.000 ludzi. Straty japońskie koło 
Liaojanu wynoszą przeszło 20.000 ludzi,

Eskadra Władywostocka.
Londyn. Standard, donosi: Załoga 

parowca norweskiego, który z Władywo- 
stoku zawinął do Moi, opowiada, że napra­
wa „Bogatyra“ już jest ukończona. Drugi 
statek znajduje się w dokach i wkrótce bę­
dzie również naprawiony. W porcie znaj­
duje się 7 czy 8 torpedowców.

Nowe statki rossyjskie.
Petersburg. Wczoraj pod przewodni­

ctwem naczelnego komendanta floty wiel­
kiego księcia Aleksieja odbyło się rozpoczę­
cie budowy statku „Ohivinec"‘ i spuszczenie 
na wodę statku do transportu min „Wołga".

Straty Japończyków pod Liaojanem.
Tokio. (Urzędoicnie). Ogólne straty 

armii japońskiej pod Liaojanem od 26 z. m.

wynoszą : 17.539 ludzi, w czem oficerów za­
bitych 136, rannych 464. Z ogólnej cyfry 
strat przypada: na prawe skrzydło 4.366, 
na centrum 4.992, na lewe skrzydło 7.681.

Rossyanie cofają się.
Londyn. Tutejsze japońskie poselstwo 

ogłasza następującą depeszę, datowaną dnia 
10 b. m. z Tokio:

Jak donosi marszałek Oyama, prawe 
skrzydło japońskiej siły zbrojnej, po wal­
kach w dniu 4 i 5 b. m. obsadziło kopalnie 
w Yentai i pagórek Yumentse. Główna siła 
Rossyan cofnęła się — jak sądzą — na pół­
noc od rzeki Hun. Krajowcy opowiadają, że 
Rossyanie uwieźli koleją 10.000 ludzi zabi­
tych i rannych. Japończycy pogrzebali prze­
szło 3.000 Rossyan.

Japończycy w Liaojanie.
Londyn. Biuro Reutera donosi z 

Liaojanu : Japońscy żołnierzy hulają tu bez 
opamiętania; ubiegłej nocy spełniali oni ja ­
wnie rozboje. W powszechnym tumulcie zra­
niono pewnego wybitnego szkockiego misyo- 
narza.

Rezerwiści powołani do ćwiczeń.
Petersburg. Ross. Ag. Tel. donosi: 

Car powołał do ćwiczeń rezerwistów z 22 
okręgów należących do obwodu wojskowego 
odeskiego, gub. chersońskiej, besarabskiej i 
taganroskiej, oraz z całego państwa jedną 
kategoryę oficerów rezerwowych.

Raport Kuropatkina.
Petersburg. (Oficjalnie). Telegram Ku­

ropatkina do cara z dnia 10 b. in. opiewa: 
Z wyjątkiem nieznacznych starć między pa­
trolami rossyjskimi a japońskimi, w których 
Rossyanie nie ponieśli strat, nie stoczono 
żadnej walki.

Opinie rossyjskie o bitwie pod 
Liaojanem.

Prasa rossyjska, omawiając klęskę, ja­
ka spotkała Rosyę pod Liaojanem, nie waha 
się wskazywać na błędy i zaniedbania, któ­
re pociągnęły za sobą ten pogrom. Między 
innemi wytykają zarządowi wojennemu, że 
przez cały tydzień nie otrzymała załoga liao- 
jańska żadnych posiłków. Zamiast wzmocnić 
ten punkt, wysłano sukurs — Władywosto- 
wi, a gdyby Rossya posiadała pod Liaoja­
nem 30 do 40 tysięcy ludzi więcej, mogła­
by śmiało odeprzeć Japończyków.

Wynik wielkiej bitwy wskazuje, pisze 
Ruś, że potrzeba na plac boju wysyłać coraz 
większe masy wojsk, aby liczebną uzyskać 
przewagę nad Japończykami. Koniecznem 
jest również jak najrychlejsze zaopatrzenie 
się w dostateczną liczbę dział górskich i o- 
blężniczych. A co najważniejsza trzeba ani 
na chwilę nie zapominać, że miłością po­
koju, jakiemiś konferencjami, czy traktatami 
nic tu nie da się zrobić, jeno że przy po­
mocy gigantycznych wysiłków zgnieść trzeba 
Japonię raz na zawsze.

Kapitan hr. Szeptycki.
Depesze doniosły, że odkomenderowa­

ny do rossyjskiej głównej kwatery kapitan 
austro-wegierskiego sztabu, hr. Stanisław 
Szeptycki, raniony został w bitwie pod Liao- 
janem.

W głównej kwaterze rossyjskiej przy­
dzielony został hr. Szeptycki delegowanemu 
tam podpułkownikowi generalnego sztabu 
Osicsericsowi, z którym równocześnie wy­
jechał na plac boju pod koniec lutego. Ro­
dak nasz po walkach nad Jalu, i odwrocie 
Rossyan przez Fenwanczen ku górom Fen- 
sząjlin dostał się do dywizyi zabajkalskich ko­
zaków generałmąjora Rennenkampfa, którzy 
tworzyli skrajne lewe skrzydło rossyjskiego 
szyku bojowego i mieli polecenie powstrzy­
mania wysiłków, które czynił Kuroki, aby 
oskrzydlić wojska rossyjskie. Dzięki temu 
brał hr. Szeptycki udział w wielu gwałow- 
nych starciach wspomnianej dywizyi ko­
zackiej, a także w bitwie pod. Saimatsi. Na­
stępnie udał się na zachód do korpusu 
Stackelberga i tu, jako przydzielony do 2 bry­
gady 35 dywizyi pieszej pod wodzą gene­
rała majora Hłaski, był świadkiem nieszczę­
śliwej bitwy pod Wafankou. Wraz z uchodzą­
cymi wojskami rossyjskimi dostał się hr. 
Szeptycki do gros rossyjskiej armii i spę­
dziwszy czas pewien w głównej kwaterze 
gen. Kuropatkina w Liaojanie, uprosił sobie 
pozwolenie na ponowny wyjazd na linię bo­
jową. W towarzystwie jednego tylko służą­
cego wyruszył na Południe i złączył się z 
szeregami walczącymi. Pod Anping, zaraz 
w początkach 12 dniowej walki liaojańskiej 
zdarzyło się, że kozak trzymający konia hr. 
Szepteckiemu padł od kuli japońskiej.

Kapitan hr. Szeptycki jest rodzonym 
bratem ks. Metropolity Szeptyckiego.

Jakiego rodzaju ranę odniósł i przy ja ­
kiej sposobności, depesze nie podają.

Polacy na widowni boju.
Z listy strat, wyjmuje K raj petersbur­

ski następujące polskie nazwiska: W bitwach 
pod Liaojanem od 26—31 sierpnia, w liczbie 
oficerów, zabici: podpor. IJorbowski-Zaranek 
Jan Kazimierz, kap. Wojniłowicz Waleryan; 
ranni: podpułk. Kozicki Mikołaj, kap. Iwa­
szkiewicz Wacław, kap. Kulikowski Mikołaj, 
por. Gross Roman, kap. Czekotowski Michał, 
kap. Lewkowicz Jan, kap. Sokolis Stanisław, 
podpor. Kobyłecki Julian, kontuzjowani: 
podpułk. Ostrowski Józef i kap. Sanicki 
Wacław.

W marynarce: Miecz. Śląski, inżynier 
marynarki na kontr torpedowcu „Burnyj", 
(który po bitwie z eskadrą admirała Togo 
rozbił się pod Wejhajwejem), znajduje się 
wespół z całą jego załogą, w Hongkongu, na 
tery tory urn angielskiein. W Japonii znajdują 
się ocaleni z zatopionego krążownika „Ru- 
rik“ inżynierowie marynarki: Alfons Hejuo 
i Jerzy Markowicz (lekko ranny). Na okopach 
Portu Arthura zabity 22 sierpnia lejtn. Pa­
weł Budźko; na „Enriku" zabici: miczman 
Daniel Płazowski i kapitan Mikołaj Chło- 
dowski. Na zatopionym pod Sachalinem „No­
wiku" w liczbie ocalonej załogi znajdować 
się winien lejtn. Kaz. Porębski.

KROSIKA

l/wów, 12 września.

—  Wybór uzupełniający posła na Sejm 
krajowy. Otrzymujemy następujące pismo z prośbą
0 umieszczenie :

„Proszę uprzejmie podać do wiadomości, 
że przy obecnym wyborze posła do Sejmu nie 
będę się ubiegał o mandat, gdyż uważam dzi­
siejszą sytuację jako nieodpowiednią do posta­
wienia mojej kandydatury.

Z wysokiem poważaniem
Edward Lilien“.

— Z Politechniki, w  półroczu letniem 
roku szkolnego 1903/4- uczęszczało na Politechni­
kę lwowską ogółem 965 słuchaczów, a miano­
wicie : na wydział inżynieryi 612, na wydział 
budownictwa lądowego 60, na wydział budowy 
maszyn 224 a na wydział chemii technicznej 69. 
Według narodowości było: Polaków 892, Rusi­
nów 62, Czechów 7, Niemców B i l  Bułgar.

— Z Dyrekcyi poczt i telegrafów
otrzymujemy następujący komunikat: Minister­
stwo handlu rozporządzeniem z dnia 26 lipea 
b. r. wprowadziło następujące zmiany w zewnętrz­
nej formie marek pocztowych w kwocie od 1 do 
60 h.

Przy markach pocztowych od 1 do 6 h. 
będą cyfry oznaczające wartość marki umieszczone 
w kółkach na cztereg rogach w barwie marki 
na tle białem, przy znaczkach od 10—30 li. cy­
fry pozostaną w czterech kwadratach w czarnej 
barwie ale na białem tle, zaś przy znaczkach 
od 35 — 60 h. będą cyfry białej barwy, jednak 
na tle kolorowera, odpowiedniem barwie marki. 
Marki 4 0 -halerzowe będą nadto sporządzone w 
fioletowej barwie, by je łatwiej można było od- 
różuić od znaczków 35 - halerzowych. Zmienione 
w ten sposób znaczki pocztowe będą wydawane 
dopiero w miarę zużycia marek dawnej emisyi.

— Nowa stacya telegrafu, z dniem 
20 b. m. otwartą zostanie w Polance Karol (po­
w iat Krosno) przy istniejącym tamże urzędzie 
pocztowym stacya telegrafu*z ograniczoną służbą 
dzienną.

- -  Pomnik Mickiewicza. W bieżą­
cym tygodniu przystąpią już kierownicy budowy, 
architekci Sosnowski i Zaeharyewicz do uk łada­
nia olbrzymiego bębna, na którym stanie kolu­
mna. Roboty prowadzone są z ogromną staran ­
nością pod okiem artysty - rzeźbiarza p. Popiela
1 członków prezydyum komitetu.

Róże Mickiewiczowskie, ofiarowane przez 
prezesa Radziszewskiego i kilku innych arnato- 
rów-hodoweów, a sprzedawane w handlu p. Le­
wickiego przy placu Maryackim, przyniosły do 
obecnej chwili ponad 590 K. dochodu.

Listowego'papieru Mickiewiczowskiego, opo­
datkowanego dobrowolnie Da rzecz pomnika, ro­
zeszło się już blisko 4000 pudełek, z czego fun­
dusz pomnikowy uzyskał 250 K. Polecamy nadal 
najgoręcej „papier Mickiewiczowski" względom 
publiczności.

— W ystawa drobiu, gołębi i królików 
została wczoraj wieczorem zamknięta. Zwiedziło 
ją przeszło 6000 osób; okazów sprzedali wy­
stawcy za kilka tysięcy koron.

-— W pałacu sztuki na placu powy- 
stawowym odbyło się wczoraj przed południem 
nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa 
chowu drobiu, gołębi i królików, pod przewo­
dnictwem prezesa dr. Szpil mana. Na zgromadze­
niu tem zamianowano przedewszystkiem człon­
kami honorowymi Towarzystwa radcę Dworu p. 
Piwockiego i prezesa filii złoczowskiej dr. Weso­
łowskiego, poezem toczyła się obszerna dyskusja 
nad sprawą utworzenia Związku, którego celem 
będzie łączenie Tow. hodowlanych w Galieyi dla 
podniesienia chowu drobiu, gołębi i królików, 
uszlachetnienia ras krajowych, wreszcie rozbu­
dzenia zamiłowania do hodowli tych zwierząt.

Ostatecznie wybrano komisyę, która ma zastano­
wić się jeszcze nad opracowanym już statutem i 
przedłożyć wnioski najbliższemu walnemu zgro­
madzeniu.

— Z obrony krajowej. Kapitan I kl. 
w statusie oficerów dla służby lokalnej, Jan 
Miukusz z 22 p. p. obr. kraj., otrzymał przy 
sposobności przeniesienia go w stały stan spo­
czynku charakter majora ad honores z uwolnie­
niem od taksy i krzyż kawalerski orderu Fran­
ciszka Józefa. Starszy lekarz sztabowy II kl. 
dr. Wilhelm Strzeohowski, referent sauitarny ko­
mendy obrony krajowej w Zadarze, przeniesiony 
w stan spoczynku.

— Konwikt 0 0 .  Bazylianów. Na
wzór zakładu w Chyrowie, założyli OO. Bazylia­
nie w Buczaczu konwikt dla 60 uczniów naro­
dowości ruskiej. Naukę szkoluą będą pobierali 
wychowankowie w gimnazyum buczaekiem, w 
zakładzie zaś będą się uczyć przedmiotów nad­
obowiązkowych, jak francuskiego, tańca i t. p.

— Zgromadzenie przedwyborcze, zwo- 
łaue przez komitet partyi soeyalno-demokratyeznej 
odbędzie się dziś, w poniedziałek, o godzinie 7 
wieczorem w sali „Ogniwa" (pasaż Mikolascha). 
Na porządku dziennym: Wybory sejmowe a so­
cjalna demokracja.

— Egzamina prywatne w Akademii 
handlowej we Lwowie z przedmiotów kupieckich 
odbędą się w dniach 3 i 4 października b r. 
Podania, ostemplowane na 1 koronę, wnosić na­
leży do 20 b. m. do dyrekcyi (ul Skarbkowska
l. 39). Do każdego podania należy załączyć me­
trykę, świadectwa szkolne i taksę w kwocie 16 
K. za każdy przedmiot. Bliższych informacyj 
udziela dyrekcja w godzinach urzędowych od 10 
do 11 rano.

— Prezydyum galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego celem poparcia 1 przyspie­
szenia załatwienia swoich podań, wniesionych z 
powodu braku paszy do odnośnych Ministerstw 
(o zapomogi dla rolników klęską braku paszy 
dotkniętych i t. d.), poczyniło w Wiedniu ustne 
przedstawienia w Ministerstwach rolnictwa, woj­
ny, kolei i w Ministerstwie dla Galieyi i żądało 
szybkiego wprowadzenia w życie dalszych ulg w 
celu zapobieżenia brakowi paszy.

— Walne zgromadzenie akcyona- 
ryuszy akcyjnego Towarzystwa „Kolej lokalna 
Delatyn-Kołomyja-Stefanówka" odbędzie się dnia 
26 b. m. o godzinie 1 po południu w lokalu 
kraj. Biura kolejowego we Lwowie.

Tego samego dnia o godziuie 12 w połu­
dnie odbędzie się również w lokalu kraj. Biura 
kolejowego nadzwyczajne walne zgromadzenie 
akcyonaryuszów tej kolei w sprawie zamknięcia 
rachunków za I rok obrachunkowy, t. j. po ko­
niec r. 1900.

—  Kursa uzupełniające dla pracownie 
konfekeyi damskiej otwarto wczoraj po południu 
w szkole im. sw. Anny. Nauka języka polskiego, 
historyi polskiej, gospodarstwa, hygieny, buohal- 
teryi i stylistyki odbywać się będzie w szkole 
św. Anny w poniedziałki, środy, niedziele i święta.

Losowanie posagów. Z fundacyi 
posagowej ś. p. Józefa Malinowskiego, utworzo­
nej ku uczczeniu pamięci pobytu Najj. Fana we 
Lwowie w r. 1880 dla biednych dziewcząt słu­
żebnych, odbyło się wczoraj w gmachu ratuszo­
wym. losowanie dwóch posagów po 475 K. Z 10 
do losowania dopuszczonych kandydatek, szczę­
śliwe losy padły na 25-letnią Joannę Polańską 
i 23-letnią Paraseewę Kowalczukównę.

— Tegoroczna wielka licytacja wy­
brakowanych koni wojskowych, około 600 sztuk, 
odbędzie się w dniach 28, 29 i 30 b. ni. na 
targowicy końskiej.

— Zmiana własności. Dobra Błażo- 
wę, Piątkowę, Kąkolówkę, Futomę i Białkę, je­
den z najpiękniejszych majątków w powiecie rze­
szowskim. nabył od p. Zdzisława Skrzyńskiego 
na własność p. Stanisław Nowak zj Zahutynia 
za cenę 1,200.000 K.

— Pasporty do Rossyi. Czytamy w 
K raju  petersburskim: Ministerstwo skarbu wy­
jaśniło, że wydane przez konsulaty rossyjskie pa­
sporty w zupełności zastępują pasporty wydawa­
ne przez władze wewnątrz kraju, przeto urzędy 
celne nie powinny przy wizowaniu tych paspor- 
tów pobierać opłaty pasportowej.

A  Dwóch chłopców w wieku około 
3 lat, których przytrzymano wczoraj błąkających 
się na ulicach Lwowa, oddała polieya w opiekę 
komisaryatowi II dzielnicy.

A  Samobójstwo żandarma na ulicy.
Na placu Strzeleckim zażył wczoraj po południu 
w zamiarze samobójczym trucizny plutonowy żan- 
darmeryi, Aleksander Orłowski z Czerkas koło 
Szezerca. Wezwane pogotowie Tow. ratunkowego, 
po udzieleniu pierwszej pomocy, odwiozło Orłow­
skiego do szpitala wojskowego, gdzie on nieba­
wem w strasznych męczarniach zakończył życie. 
Powodem samobójstwa ma być nieszczęśliwa 
miłość.

A  Czuły małżonek. W realności przy 
ul. Ormiańskiej 22 rozegrał się. wczoraj po po­
łudniu dramat małżeński. Zamieszkały tam 
majster szewski Cengiel, pokłóciwszy się ze 
swą żoną, Michaliną, pchnął ją w czasie bójki 
tak silnie nożykiem w okolicę serca, że ta bro­
cząc w krwi padła bezprzytomna na ziemię. We­
zwane pogotowie Tow. ratunkowego, po opatrze­
niu niebezpiecznej rany, odwiozło Cenglową w 
stanie, bardzo groźnym do szpitala powszechnego.



A  Kronika policyjna. Ubiegłej nocy 
z mieszkania p. Z. B. przy ul. Sakramentelr 10, 
skradziono srebro stołowe, wartości około 150 
koron.

. Zgubiono srebrny zegarek damski, podwój­
nie kryty, z krótkim srebrnym łańcuszkiem

Srebro stołowe, wartości około 150 K., 
skradziono wczoraj pani M. W. z zamkniętego 
mieszkania przy ul. Kleparowskiej 5 .

P°ń zarzutem kradzieży, popełnionej w 
wietniu b. r. w kościele św. Antoniego, are­

sztowała w sobotę policya Leopolda Maryana 
Sienkiewicza. '

. Ubiegłej nocy włamali się złodzieje do
sklepu Ado] la Leinera przy ul Ja g ie llo ń sk ie j 4  
i zabrali znaczniejszą ilość' koszul męskich, poń- 
czoci,, chustek, skarpetek, lękawiczek i t. p., 
ogólnej wartości około 1000 K.

^ •  Zygmunt Stauber, lekarz, zamieszkały 
przy ul. Skarbkowskiej 2, doniósł dziś tutejszej 
po icyi, iż w czasie jego chwilowej nieobecności 
™  Wô io skradziono mu z zamkniętego mie- 
sz ania G srebrnych solniczek, kubek z tulskie­
go srebra i filiżankę srebrna z tacka, łącznej 
wartości 120 K.

W Przechodzie przez ulicę Sykstuską zgu­
bno zł0ty zegarek damski, podwójnie kryty z 

monogramem Z. M., z długim złotym łańcu- 
sz lem damskim o grubych ogniwach z 7 zło­
tymi wisiorkami, między innymi w kształcie pan- 
tolelka, kubka i książki z literami K. M., ogól­
ne] wartości 200 K.

Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Eugeniusz Mironowicz, em. maszynista kolei 
państwowej, w 46 roku życia; — Antoni Biel, 
w 33 roku życia.

W Drohobyczu, JanJaciów, kancelista wy­
działu powiatowego, w 62 roku życia.

W Samborze, Herinina Chmielowska, żona 
Urzędnika prywatnego, w 60 roku życia.

— Z wystawy metalowej w Kra­
kowie. Do Krakowa przybyła wczoraj wycieczka 
złożona z około 200 robotników z warstatów ko 
lejowych z Nowego Sącza i zwiedziła wystawę 
metalową, oraz pam iątki miasta.

— Śmiertelny wypadek. Z Pragi te­
legrafują nam: Pensyonowany major bar. Pro-
haska z Wiednia padł tu onegdaj ofiarą nie­
szczęśliwego wypadku. Oto podczas przejażdżki 
na bicyklu motorowym najechał na niego wóz 
chłopski. Br. Prohaska doznał zgniecenia klatki 
Piersiowej i złamania nogi. Przewieziony natych­
miast do szpitala wojskowego, zmarł w kilka 
godzin po wypadku.

— Wycieczka za ocean. Przy końcu 
września b. r. wyrusza z Poznania polska zbio­
rowa wycieczka za ocean. Oprócz wystawy w St. 
Louis, będącej głównym celem wycieczki, zwie­
dzą nadto uczestnicy wycieczki wodospody Ge- 
nesee i Niagara z wiszącym mostem, jako też 
największe zakłady przemysłowe Ameryki. Wy­
cieczka potrwa 6 tygodni.

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w poniedziałek (wznowienie) „Na Ły­
czakowie11, obraz sceniczny ze śpiewami i tańcami 
w 4 aktach Franciszka Domuika.

We wtorek po raz pierwszy (nowość) „Pu­
bliczna tajemnica", komedya w 3 aktach z 
francuskiego Piotra Wolffa. W przedstawieniu 
biorą udział panie Gostyńska, Stachowicz, 0;rem- 
bowa, Ogińska, Rybicka, pp. Feldman, Nowa­
cki, llierowski i inni. W roli Maryi wystąpi 
po raz czwarty Stefania Gromnicka, artystka 
teatru łódzkiego.

We środę po raz trzeci „Wojna domowa11, 
komedya w 3 aktach Zyg. Przybylskiego.

We czwartek po raz pierwszy (nowość) 
„Dziewczyna z fiołkami11, operetka w 3 aktach 
z prologiem L. Krenna i K. Lindaua; przekład 
W. Rapackiego, syna. Muzyka Józefa Hollmes- 
bergera. W przedstawieniu, biorą udział panie 
Kliszewska, Łopatyńska, Miłowska, pp. Malaw­
ski, Lelewicz, Okoński, Paszkowski, Kratochwil, 
Kosiński. W roli lir. Willy debiutować będzie 
p. liuszczye z teatru ludowego.

W piątek po raz drugi „Publiczna taje­
mnica11, komedya w 3 aktach z francuskiego 
Piotra Wolffa.

W sobotę po raz drugi „Dziewczyna z 
fiołkami", operetka w 3 aktach z prologiem L. 
Krenna i K. Lindaua; przekład W. Rapackie­
go, syna. Muzyka Józefa Hellmesbergera.

Notatti iraclMtfstyiffl.
„Sztuki polskiej11, zdobywającej sobie 

z każdym miesiącem coraz większe uznanie, wy­
szedł zeszyt 10. O Piotrze Michałowskim, którego 
doskonałego „Jeźdźca" dano nam tutaj w bar­
dzo udatnej reprodukcyi z oryginału, będącego 
własnością Jana lir. Szeptyckiego w Przyłbicach, 
pisze Feliks Jasieński, iż był to człowiek rozu­
mny wybitny, w Służbie publicznej wielce za­
służony obywatel i znakomity artysta z Bożej 
łaski. Temu ostatniemu działa się i wciąż dzieje 
się u nas krzywda. Najznakomitsi nawet artyści 
i znawcy sztuki wymawiają to nazwisko z czcią 
należną, a ogółowi jest ono prawie zupełnie me- 
znanem. Dopiero retrospektywna wystawa lwow­
ska 1894 roku zapoznała publiczność z większą 
ilością dzieł Michałowskiego, który „o pół wieku 
wyprzedził swoją epokę11 i był po Orłowskim 
niemal jedynym malarzem-artystą polskim pized 
zjawieniem się Matejki, Rodakowskiego. Kossa­
ka, Grottgera i Gierymskich. W dziełach Mi­
chałowskiego „przejawia się talent olbrzymi, 
umiejący spostrzegać, chwytać i oddawać po mi­
strzowsku, indywidualnie, charakterystyczne ob­
jawy życia. Zwierzęta, przez niego malowane, są 
zawsze doskonale związane, kapitalue w ruchu; 
jeźdźcy wybornie siedzą w siodłach". Wszystkie 
te zalety posiada również „Jeździec", który osta­
tniemu zeszytowi wiele dodaje blasku i wartości.

O Kossaku i Malczewskim wspominaliśmy 
już niejednokrotnie na tein miejscu. W 10 ze 
szycie znajdujemy pędzla tych znakomitych ar­
tystów: „Wjazd posła Rzeczypospolitej Wawrzyń­
ca Fredry do Stambułu11, oraz „Derwida11.

Zeszyt zamyka „Klasztor Beginek w Brugii" 
Józefa Pankiewicza, którego sylwetkę kreśli zno­
wu p. Feliks Jasieński. Zakątek, owiany rzewną 
jakąś melancholią i poezyą, pociągał artystyczną 
duszę Pankiewicza i znalazł też w nim mistrza, 
którego pędzel jakby stworzony był do odtwa­
rzania tego rodzaju rzeczy. Reprodukcja prze­
pięknego pejzażu pozwala nam poznać wysokie 
jego zalety. ______

W Lugano zmarł słynny szwajcarski 
rzeźbiarz Antonio Chiattone. Był on twórcą po­
mnika ś. p. Arcyksięcia Rudolfa, postawionego 
na Korfu, oraz pomnika ś. p. Cesarzowej Elżbiety 
w Montreiu.

Z TEATRU.
(„Wojna domowa", komedya w 3 aktach Zy­
gmunta Przybylskiego, przedstawiona po raz 
pierwszy na scenie lwowskiej d. 9 września b, r ).

Nie można nazwać szczęśliwym tego 
autora, którego firmą Dyrekcya teatru osła­
nia rozpoczęcie sezonu. Bo to jest niby po­
czątek, a w rzeczywistości jeszcze nie. Pu­
bliczność jeszcze nie nawykła do godzin 
teatralnych, woli je spędzać w ogrodach lub 
na przechadzkach, albo po przechadzce wy­
poczywać w dom u; w personalu teatralnym 
dotkliwe szczerby, — nie wszyscy : nie 
wszystkie są z powrotem z „wywczasów" 
letnich a „wywczasowuje się" zwykle nie 
byle kto.... Pierwszorzędni. — Ci, którzy 
grają, jeszcze także nie mogą wpaść w tem­
po należyte, ztąd chromają zwłaszcza sceny 
zbiorowe. Nasz „meiningeński" zespół je­
szcze nie powrócił z „wywczasów", a u nie­
jednego artysty znać, że, jakto niegdyś pi­
sano w „Teatrze Polskim" — „po niedługiem 
zaśnieniu nie dobrze jeszcze wywczasowany, 
ledwie przebudził się" (2. 123).

Nie dopisało też tym razem szczęście 
zwykle szczęśliwemu autorowi „Wicka i Wa­
cka11. Nie dlatego, aby „Wojna domowa" 
nie zasługiwała na powodzenie. Przeciwnie, 
jestem zdania, źe przyłożywszy właściwą 
miarę do oceny tej sztuki, znaleźć by w 
niej można niemało zalet, zapewniających 
jej żywot sceniczny. A przedewszystkiem 
zaletą jest koloryt swojski, pogodny, cie­
pły, to coś nieuchwytnego i niezbyt łatwe­
go do określenia, co sprawia, że sztuka bez 
wysiłków, bez wyszukiwania efektów^ konie­
cznie nowych lub jaskrawych, zajmuje, roz­
wesela i budzi sympatyę Jest to cechą ta­
lentu p. Przybylskiego, że bez sztucznego 
usiłowania, nie pozując na nastrojowość, 
wywołuje rzeczywisty nastrój sielskości. Nie 
polega to wcale na dekoracyi, przedstawia­
jącej dwór wiejski i klomby kwiatów na 
dziedzińcu, ani na chustce kraciastej, wy 
mykąjącej się z kieszeni p. Borońskiego, ani 
na szlafroku pani Poręckiej, ani na prze­
braniu krzykliwych dziewcząt wiejskich 
najkrzykliwszej pani Sobkowej, ani na zgrze 
bnej koszuli małego parobezaka Kasperka,— 
nastrój ten, niezależnie od tych szczegółów, 
będących nieraz inweneyą aktorską, i to 
nie zawsze szczęśliwą, polega rzeczywiście 
na wrażeniu widza i jego przeświadczeniu, 
że to, co się dzieje w „Wojnie domowej" 
dziać się może tylko w wiejskim dworze. Taka 
n. p. pani Poręcka, zacofana w swych po­
jęciach niby arystokratycznych a właściwie 
zasklepiona w próżności, mówiąca wiele o 
senatorskiej przeszłości rodu a nie dbająca o 
utrzymanie teraźniejszego bytu i dopomaga 
jąca faworytowi synalkowi do marnotrawie­
nia majątku rodowego, — to typ, jeśli nie 
nowy, to niewątpliwie, niestety, do dziś dnia 
prawdziwy. Podobno jeszcze Chateaubriand 
powiedział, że szlachectwo ma trzy fazy, 
trzy epoki: wielkości, przywilejów i osta­
tnią, w której ginie — epokę próżności. —■ 
Tę trzecią przeżywa pani Poręcka i jej sy- 
nalek — a niestety, nie tylko oni jedni. 
Ktoby wątpił o tem, niech zechce rzucić 
okiem obserwatora na odpowiedzi redakcyj­
ne zwłaszcza pism warszawskich. Przekona 
się, że na sto zapytań jest często 90 odno­
szących się do — herbów. A gdyby kto 
chciał pójść śladem tych pytających się — 
trafi wprost do.... Poręcina.

Postać przeto pani Poręckiej, jeśli nie 
jest zupełnie nową, to nie przestała być pra­

wdziwą a zatem nie straciła wcale prawa 
obywatelstwa na deskach scenicznych. No­
wszą już, niemal zupełnie modern, postacią 
jest syn jej Wiktor, wiejski paniczyk, wy­
chowany w mieście, który pod strzechę do­
mową powraca wyczerpany nie tylko mate- 
ryalnie, lecz i moralnie. Z „Wicka" ani z 

Wacka" nic w nim już niema. Szumiał i 
wyszumiał, — na dnie duszy nie zostało nic... 
jakieś chyba „halucynacye uczciwości", jak 
sam nazywa owe rzadkie chwile, w których 
widzi nędzotę własną i swoich przyjaciół w 
rodzaju p. Norskiego. Takie chwile nie dźwi­
gają go wcale, wywołują tylko gorycz na 
usta i zniechęcenie ostateczne. Dawne po­
rywy szaleństw młodzieńczych, wygasając, 
pozostawiły po sobie —, brak woli. To też
0 zrehabilitowaniu się drogą pracy p. Wi­
ktor ani pomyśli, — raczej nakłoni się do 
rad matki i zapragnie zaślubić piękną i bo­
gatą kuzynkę Annę, która chwilowo poró­
żniona z mężem, przybyła do Poręcina i — 
zamyśla niby o rozwodzie. Bez miłości tedy 
p. W uto r  kusi młodą kobietę, kłamie uczu­
cia, do których jego serce nie zdolne, ale 
spotyka niespodziewany opór, bo pani Anna, 
chociaż mówi o rozwodzie, myśli tylko o po­
wrocie do męża, którego istotnie kocha, a 
opuściła go jedynie, powodowana może tro­
chę uzasadnioną zazdrością. — Gała przeto 
intryga, uknuta przez p* Poręeką, chybia celu. 
Anna wraca do męża, Wiktor osiada na ko­
szu, a siostra jego, dzielna Wanda, wsparta 
pomocą zacnego wuja swego Borońskiego 
poślubia majętnego i pracowitego właściciela 
młyna, p. Zawierskiego, niwecząc wszelkie 
marzenia „arystokratyczne" p. Poręckiej i 
kończąc w ten sposób „epokę próżności" 
senatorskiego rodu. Jak ją  ze swej strony 
skończy ostatnia tego rodu latorośl, zoboję­
tniały na wszystko p. Wiktor, tego nie mówi 
nam autor. Domyślać się można, że nieszcze­
gólnie, bo zmora komornika i licytacyi aa 
karku, chyba, że ją  odwróci pracowita dłoń 
„młynarza".

Jedna taka postać jak Wiktora, w „Woj­
nie domowej" naszkicowana zaledwie, mo­
głaby wypełnić ramy komedyi albo raczej 
dramatu, gdyby ją  autor chciał był w pełni 
światła i akcyi ukazać. Ale p. Przybylski 
nie chciał dramatu, nie chciał nawet kome­
dyi wyższej, — stąd też często zmieniał jej 
ton na krotockwilny, wprowadzając epizody 
takie, jak wojnę kuchenną o gotowanie obia­
du, jak kaprysy guwernantki panny Brisse, 
jak łakome próbowanie kawy ze śmietanką 
przez p. Poręeką i pokojową Kostusię. — 
Trudno wszakże dyktować autorowi, aby na­
pisał to, coby nam lepiej przypadło do gu­
stu, — a mając oceniać to, co nam dał w 
„Wojnie domowej", przyznać należy, że nawet
1 w tych epizodach jest dużo naturalnego, 
nieprzymuszonego humoru.

Wybitną postacią w tej sztuce jest 
p. Boroński. Prowadzi on wieczystą wojnę 
z siostrą p. Poręeką, z której zapatrywania­
mi i sposobem gospodarowania zgoła się nie 
zgadza. Pełen prostoty, w miarę jowialny, 
a jak to mówią „z głupia frant" zręcznie 
umie zaszachowywać grę próżnej siostruni 
i zblazowanego Wiktorka, a otacza opieką 
siostrę jego Wandę narażoną na prześlado­
wania matki, potępiającej surowo jej ple- 
bejską miłość dla pospolitego „młynarza". 
Przeprowadzona konsekwentnie od początku 
do końca sztuki, postać ta staje się prawdzi- 
wein jej ożywieniem i zyskuje całkowitą 
sympatyę widza.

Słabo natomiast naszkicowaną wydała 
mi się postać Wandy. Ma być ona bardzo 
dzielna i dla tej dzielności zyskuje miłość 
i poparcie wuja, — dzielność ta wszakże ob­
jawia się zupełnie niewyraźnie, niepodobna 
bowiem za jej dowód uważać jazdy konnej, 
kłótni z matką lub jedynego energicznego 
wykrzyknika: Zawierski będzie moim mę­
żem! — W zauiedbanem natomiast gospo­
darstwie Poręcina nie znać ani ręki ani 
wpływu p. Wandy, o której dzielności jest 
tylko mowa, a mianowicie mowi o tem dużo 
p. Boroński.

Być bardzo może, iż do zatarcia owej 
dzielności przyczyniła się zbyt jeszcze nie- 
wyrównana, niepewna siebie, posługująca się 
mnóstwem ruchów, najczęściej nieodpowie­
dnich, gra debiutantki, p. Leńskiej. Widzia­
łem p. Leńską w trzech rolach: w „Kola­
cyjce) Sehnitzlera, w Krynicy, a w „Czer­
wonej lampie" i w „Wojnie domowej" na 
scenie lwowskiej. Wyznaję szczerze, że 
bohaterka „Kolacyjki" udała się najle 
piej p. Leńskiej i sądzę, że role tego 
rodzaju są dla niej najwłaściwsze. To, mia­
nowicie, co w innych razi, t. j. nad­
miar ruchów, sztucznie ożywionych, niena- 
turalność, a nawet wadliwość dykcyi, może 
wyglądać u bohaterki „Kolacyjki" jako wier­
nie schwycone szczegóły. Nie przeczę też, 
że p. Leńska może mieć talent sceniczny, 
a mianowicie to, co nazywają scenicznym 
temperamentem i werwą; powinna jednak 
usilnie jeszcze pracować nad' umiarkowaniem 
ruchów i zastosowywaniem ich do typu przed­
stawionej postaci. Jako „dzielna" Wanda, w 
pierwszym akcie, p. Leńska zatraciła zu­
pełnie typ sielskiego dziewczęcia, a w r u ­
chach, w podrzucaniu nóg, w zainaszystośei

swej była żywem odbiciem bohaterki „Kola­
cyjki". Tam owa crdnerie była na miejscu, 
tu — raziła. — Ale więcej jeszcze pracy 
wymaga wymowa, obecnie zupełnie wadliwa, 
niemile szepleniąca. W „Czerwonej Lampie" 
słyszeliśmy n. p, wykrzyknik: „Bój sze  
Boga!...11 Zdaje mi się wszakże, że wady te, 
na razie jaskrawe, zarówno jak i prowin- 
cyonalne nawyczki, sprawiające, że widz ani 
na chwilę nie może zapomnieć, że pani Le- 
ciska „gra" — że te usterki — powta­
rzam — usilna praca wyplenić może i że 
p. Leńska w rolach sobie właściwych stanie 
się pożądanym dla sceny naszej nabytkiem.

Drugim niezbyt fortunnym „wypad­
kiem" rozpoczętego po wywczasach sezonu, 
oył występ p. Węgrzynowej w roli Anny, 
która wedle autora ma być młodą 2 2 -letnią 
mężatką. Z treści wynika, że ma być bar­
dzo piękną, pełną wdzięku, uroku, że jest 
tylko skutkiem zazdrości o męża, rozkapry­
szoną nieco, lecz tego męża serdecznie ko­
cha. Przejście .od gniewu do objawów czu­
łości winno też być nacechowane niezwy­
kłym urokiem młodej i uroczej kapryśnicy. 
Cenię bardzo talent p. Węgrzynowej w wielu 
rolach charakterystycznych, — tu jednak 
wyrazić muszę zdziwienie, że artystka pod­
jęła się zadania tak bardzo jej nieodpowie­
dniego. — Że w skutek tego postać Anny 
rozminęła się zupełnie z inteneyami autora, 
tego chyba uzasadniać nie trzeba.

Już to, mówiąc szczerze, i p. Rasiński 
w roli męża pani Anny, Wolanowskiego 
Adama, był tak sztywny, drewniany i tak 
nie wiedział co z rękami zrobić, że, chociaż 
rolę umiał nieco lepiej niż zwykle, pożąda­
nego wrażenia wywołać nie mógł. I p. Brzo­
zowskiemu muszę uczynić życzliwą uwagę, 
że snać za mało nad sobą pracuje, a jego 
Norski w „Wojnie Domowej" miał ruchy 
nienaturalne i dykcję wprost fałszywą. — 
A szkoda! — Pierwsze występy p. Brzo­
zowskiego dużo zdawały się zapowiadać... 
Możeby na seryo zabrać się do pracy i po­
starać się o większą wyrazistość twarzy, o 
szczerszą i naturalniejszą grę, o swobodę 
ruchów.

Przechodzę teraz do chwil w przedsta­
wieniu piątkowem jaśniejszych. Przedewszyst­
kiem wymienić mi tu należy p. Wojnowską, 
przedziwnie komiczuą, może nawet zanadto 
komiczną w roli Poręckiej. Wszelkie uznanie 
należy się p. Rybickiej, doskonałej Sobko­
w e j; wszystko w jej grze: ruchy, wygląd, 
wymowa były wyborne. Postać guwernantki 
panny Brisse, odtworzyła pani Chmielińska 
z prawdziwym charakterystycznym talentem; 
rola nie wielka a utkwić musiała widzowi 
w pamięci doskonałą charakteryzacyą i uję­
ciem postaci. Pani Połęcka grała i wyglądała 
wybornie w roli pokojowej Kostusi, — wśród 
dziewcząt wiejskich ona jedna była właści­
wym typem, — o innych tego powiedzieć 
nie sposób! — Z ról męskich pp. Kwiatkie- 
wicz, Roman i Nowacki, — pierwszy jako 
zacny, jowialny Boroński, drugi w roli „mły­
narza" Zawierskiego, trzeci wreszcie jako 
zniechęcony do życia Wiktor Poręcki — grali 
bez zarzutu, zachowując wiernie charakter 
odtworzonych postaci z naturalnością i pro­
stotą, cechującą myślących i utalentowanych 
artystów. Ekonom Bączalski znalazł bardzo 
dobrego, typowego przedstawiciela w p. Ko­
sińskim. — Miłe wreszcie wrażenie spra­
wiała panna Poraj w przebraniu chłopca kre­
densowego, Kasperka.

Na grę tych artystów autor, gdyby był 
przybył do Lwowa, pewnie by się nie uskar­
żał, jak też nie mógłby się uskarżać na pu­
bliczność, która pomimo rozpoczynającego 
się dopiero sezonu, dość licznie przybyła na 
nową komedyę sympatycznego pisarza.

Adam  Krechowiecki.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Ogłoszona statystyka zagraniczne­

go handlu w Szwajcaryi za rok 1903. za­
znacza, iż eksport towarów do Austro-Wę­
gier wynosił 48 milionów franków, nato­
miast import towarów z Austro-Węgier 7S 
milionów franków w roku 1903. Eksport z 
Austro-Węgier zatem do Szwajcaryi zwiększył 
się o 7" milionów gdyż w roku 1902 
wynosił 71 milionów. — Z tych 78 milionów, 
przypada 26 na artykuły żywności napoje i 
tytoń, a milion franków na bydło.

Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
Aussig 26-25 do 26 85, loco Ołomuniec 25 80 
do 25 90, loco Berno-Wiedeń 25'80 do 25.90, 
na paźdz.-grudz. loco Aussig 26-45 do 26-74. Cu­
kier w kostkach: prim a  S2-— do S2- —, se- 
cunda — do — . Spirytus kontyngen­
towany: loco Wiedeń —■— do — . Nafta 
kaukazka: transito Tryest 9‘— do 9‘50,
galicyjska przeźroczysta 37-90 do 38-60. (Ceny 
w koronach).



OSTATIIA POCZTA
N. W . Tagblałt dowiaduje się, że ks. 

Ferdynand Bułgarski, ubywający — jak wia­
domo — wywczasów na Węgrzech, ma być 
dziś po południu przyjęty przez Najj. Pana 
na specyainej audyencyi, a wieczorem weźmie 
udział w obiedzie dworskim w Schoenbru- 
nie. Ks. Ferdynand oddawna już starał się 
o to posłuchanie. Jak wiadomo ks. Ferdy­
nand niedawno uzyskał był audyencyę u 
króla angielskiego w Marienbadzie.

Dzienniki rossyjskie donoszą, że książę 
Oboleński na posiedzeniu senatu finlandzkie­
go, wygłosił mowę, która miała piętno po­
jednania i tolerancyi. Oświadczył książę, że 
car nie nakazał mu wcale użycia represalyów 
za zamordowanie Plehwego, a tem mniej 
zmieniania wczemkolwiek obowiązujących 
ustaw w Finlandyi. Wiadomo carowi, że lud 
finlandzki skarży się na obecny stan rzeczy, 
jest jednak tego przekonania, że Finlandya 
sama prowokowała to wszystko, aprobując 
wypadki, mające cechę rewolucyi. Książę 
Oboleński oświadczył, iż wysłucha wszystkie 
szczere poglądy i że Finlandczyey mają 
słuszność, okazując takie przywiązanie do praw 
nabytych i do ojczyzny, — jednakowoż wy­
cieczki ostatnie przeciw Kossyi, były niespra­
wiedliwe, — zatem starać się będzie ener­
gicznie, by wszelkie prawa Państwa były na­
leżycie utrzymane. Zakończył swą mowę, 
przyrzekając sprawiedliwość i posłuch wszel­
kim żądaniom, wymagając jednak od Fin- 
landczyczyków by go sądzili według czy­
nów — a nie według rozsiewanych tenden­
cyjnie wiadomości.

Gorr.della Sera donosi, że rząd włoski 
powziął nagłe postanowienie przywrócenia 
starych austryackich fortec w Weronie, po­
łożonych po prawym i lewym brzegu Adygi, 
do dawnego stanu. Z tych fortec, większa 
liczba przeszła już w posiadanie prywatnych 
osób. Obecnie buduje rząd forty leżące na 
prawym i lewym brzegu Adygi. Wszystkie 
te forty były dotąd uważane za bezwarto­
ściowe i opuszczone. Zdaje się, że obecnie 
przyszedł rząd włoski do innego przekona­
nia, gdyż wyznaczył na odnowienie 150.000 
franków.

Jak dzienniki donoszą, przy przyjęciu 
francuskiej pielgrzymki, złożonej z 600 lu­
dzi, pod przewodnictwem arcybiskupa Tulu­
zy, Bislettiego, Ojciec św. odpowiedział na 
złożony mu hołd podziękowaniem za wyra­
zy wierności francuskich katolików, poczem 
podniósł, że francuscy pielgrzymi powinni 
się stać godnymi synami swych poprzedni­
ków, którzy w najcięższych chwilach stali 
gorąco przy Kościele i nie wahali się przed 
żadnemi ofiarami. Bądźcie zawsze odważny­
mi — mówił Ojciec św. — pomnijcie, że 
działacie zarówno dla waszego dobra, jak i 
całej Francyi. Francya nigdy nie stała tak 
wysoko, jak w czasie, gdy słuchała rad Ko- 
ścioła“.

Papież zapewnił pielgrzymów, iż mimo 
wszystko co zaszło między Francyą a Wa­
tykanem, zachowa w swem sercu miłość dla 
Francyi. Jeżeli zajdzie tego potrzeba, to Ko­
ściół zniesie i cięższe ciosy, ale zawsze bę­
dzie wspierał dobro i wolność Francyi.

W końcu udzielił Ojciec św. wszystkim 
obecnym swego błogosławieństwa.

Bułgarskie ministerstwo wojny przy­
gotowuje projekt do ustawy, na mocy której 
utworzone zostaną trzy komendy armii, mia­
nowicie w Sofii, Filipopolu i Kuszczuku lub 
Tirnowie — każda o sile trzech dywizyj.

Z Serbii donoszą do Journal des De- 
bats, że przywódzca macedoński Petko Pe- 
trow wraz ze swymi zwolennikami, należy­
cie uzbrojonymi, przybył do Yranja, granicy 
serbsko-tureckiej, starając się dostać do Ma­
cedonii. W skutek rozkazu rządu serbskiego 
aresztowano Petrowa wraz z towarzyszami, 
odebrano im broń i odprowadzono do gra­
nicy- __________

Z Aten donoszą, że następca tronu Kon­
stanty wraz z małżonką Zofią wrócili już z za­
granicy. Książę Konstanty objął natychmiast 
rządy regencyi, którą sprawowała przez czas 
jego nieobecności rada ministeryalna.

W sprawie kreteriskiej donoszą z Aten, 
że członkowie komitetu kreteńskiego, którzy 
przybyli do Aten, otrzymali zapewnienie od 
wszystkich posłów tworzących stronnictwo 
Delyanisa i Rallego oraz od wszystkich 
greckich ministrów, że pracować będą nad 
korzystnem załatwieniem sprawy przyłącze­
nia Krety do Grecyi. Gdy pokojowe pertrak- 
tacye nie doprowadziły do pomyślnego skutku,

j w takim razie lud grecki poprze akcyę re­
wolucyjną — i w tym duchu subskrybuje z 
ochotą kwoty potrzebne do wzmocnienia floty 
heleńskiej. Turcya, mocno zaniepokojona tym 
stanem rzeczy, wysłała na wody kreteńskie 
eskadrę, która stała do tej pory w Mityle- 
nie. — Demonstracya ta — jeżeli jej Mocar­
stwa nie przeszkodzą — doprowadzić gotowa 
Kreteńczyków do wybuchów i przyspieszy 
bieg wypadków. — Książę Jerzy z Paryża, 
przybył już do Wiednia.

Do Polit. Corresp. donoszą, że dwór 
hiszpański opuści San Sebastian z końcem 
września i uda się do zamku La Granja. 
W pierwszych dniach października uda się 
Alfons XIII do Zamory by wziąć udział w 
wielkich.manewrach wojskowych, które mają 
się rozpocząć 8 października.

Agencya Havasa donosi, że król Alfons 
XIII nie przybędzie do Paryża w jesieni, jak 
to poprzednio zamierzał, lecz dopiero później, 
może w zimie, gdyż pragnie pierwej zwie­
dzieć zachodnią Hiszpanię.

Z Konstantynopola donoszą, że liczba 
bułgarskich zbiegów którzy do tej pory do 
wilajetów Saloniki, Monastyru, Kossowy i 
Adryanopolu powrócili wynosi przeszło 11.362.

f M G R A I Y  G A M  LWOWSKIEJ
Kraków, 12 września. (Tel. p ryw ). 

Dziś w południe w sali Bady miejskiej w 
obecności członków Bady i urzędników m a­
gistratu złożył nowy prezydent miasta dr. 
Juliusz Leo przysięgę w ręce Delegata P. 
Namiestnika, radcy Dworu dr. Fedorowicza.

Dr. Fedorowicz złożył następnie pre­
zydentowi miasta życzenia i wyraził nadzie­
ję, że Bada miejska będzie popierała nowe­
go prezydenta w jego pracy około dobra 
miasta oraz zapewnił o swojem poparciu. 
Prezydent dr. Leo zabrawszy głos, wzniósł 
okrzyk na cześć Najj. Pana a w dalszym 
ciągu swej przemowy zaznaczył, że będzie 
dążył do wprowadzenia ładu i porządku w 
gospodarce finansowej miasta, do zdobycia 
ulg w podatku domowo-czynszowym, do znie­
sienia lub przynajmniej gruntownej reformy 
akcyzy, do podniesienia dochodów gminy, 
zabezpieczenia miasta od powodzi i stworze­
nia wielkiego Krakowa.

IX. Międzynarodowy Kongres prasy.
Wiedeń, 12 września. IX. Międzyna­

rodowy Kongres prasy rozpoczął dziś mery­
toryczne obrady. Z Polaków biorą w Kon­
gresie udział prócz wymienionych już czte­
rech delegatów Tow. Dzień. Polskich pp.: 
Brzeziński, Lesznowski i Fryzę z Warszawy, 
Krzywoszewski i Smólski z Wiednia i Alfred 
Szczepański z Krakowa.

Wiedeń, 12 września. Wiceprezyden­
tami Kongresu prasy .wybrani: Rakoczy (Wę­
gry), Fulda (Niemcy), Hehrard (Francya), 
Spurgeon (Anglia), Berman (Holandya), Fer- 
raris (Włochy), Christoferen (Norwegia.) 
Sohlman (Szwecya), Heinzman (Belgia), 
Bihler (Szwajcarya). — Następnie sekretarz 
Tanlay złożył generalne sprawozdanie.

W ie d e ń ,  12 września. Ks. Jerzy gre­
cki odjechał stąd wczoraj do Petersburga,

B e r l in ,  12 września. Według sprawo­
zdania generała Trothy, w ostatnich po­
tyczkach poległo wielu Hererów między ni­
mi dwaj naczelnicy. Zdobyto wiele bydła. 
Po stronie niemieckiej nie ma prawie wcale 
strat. Odpędzono Hererów na wschód i po­
łudniowy wschód. Ściganie nieprzyjaciela w 
kierunku wschodnim natrafia na wielkie 
trudności, z powodu braku wody i niezna­
jomości terenu.

Belgrad, 12 września. Z kompetentnej 
strony zapewniają, że podróż serbskiego mi­
nistra skarbu do Berlina dotyczy wyłącznie 
sprawy traktatu handlowego, a zupełnie nie 
jest zamierzone zaciągnięcie pożyczki pań­
stwowej.

R z y m ,  12 września. Ministerstwo ma­
rynarki zawiadamia, że dnia 9 b. m. eks­
plodował granat aa włoskim okręcie wojen­
nym „Marco Poulo“, stojącym pod Czemul- 
po. Do prochowni wpuszczono natychmiast 
wodę, aby zapobiedz dalszym wybuchom. 
Dwaj marynarze, którzy weszli zaraz po eks- 
plozyi do magazynu, zginęli od gazów, 17 
żołnierzy zachorowało.

Konstantynopol, 12 września. Z po­
wodu stwierdzenia dwóch podejrzanych wy­
padków dżumy w Smyrnie poddano prowe- 
nieneye smyrneriskie oględzinom lekarskim.

Brisbane, 12 września. Nadeszła tu 
z niemieckiej Nowej Gwinei wiadomość, że 
krajowcy napadli na misyę katolicką i wy­
mordowali księży i Siostry Miłosierdzia. —

Napastników ujęto i 16 z nich ukarano 
śmiercią. Zamierzali oni wymordować wszyst­
kich Europejczyków.

Wiktorya, 12 września. Koło Van- 
couver napadła wczoraj banda uzbrojonych 
rozbójników na pociąg kolei Kanada - Pacific 
i zatrzymawszy pociąg zrabowała 7.000 do­
larów.

N ow y Jork, 12 września. Prezydent 
Roosevelt ogłosił list otwarty z oświadcze­
niem, że przyjmuje kandydaturę. W liście 
tym polemizuje dalej Roosevelt z krytyką 
jego polityki ze strony demokratycznych 
zwolenników Parkera, usprawiedliwiając wy­
słanie okrętów wojennych do Panamy, Bej­
rutu, Tangeru i Smyrny. Flota — powiada 
Roosevelt — jest najsilniejszą podporą po­
koju, zwłaszcza dlatego, że się jej obawiają 
i że służy do poparcia polityki zagranicznej.

Zrzeczenie się Filipinów byłoby dla 
Stanów Zjednoczonych katastrofą i osłabiło­
by ich znaczenie na Wschodzie. Traktat z 
Chinami przyniesie Ameryce w przyszłości 
ogromne korzyści. Prezydent podnosi dalej 
znaczenie doktryny Monroego. Departament 
stanu postarał się, aby światu jasno wytłó- 
maczyć, że najgłębszem jest przekonaniem 
Ameryki, iż różnorodne traktowanie i upo­
śledzanie religijnych przekonań jest aktem 
niesprawiedliwości. Wreszcie występuje Roo- 
sevelt przeciw trustom, a wskazuje na ogro­
mny rozwój Stanów Zjednoczonych w osta­
tnich 7 latach. Kończy, że jedynem jego 
programem jest troska o rozwój ekonomiczny 
i utrzymanie pokoju.

Zaburzenia antisemickie.
Petersburg, 12 września. O zaburze­

niach w dniach 4 i 5 b. m. w Smile dono­
si Rossyjska Agencya telegraficzna:

Pewien izraelicki sklepikarz znieważył 
włośeiankę, podejrzywając ją o kradzież chu­
stki. To dało powód do wielkiego zbiegowi­
ska. Tłum splądrował i spustoszył 100 do­
mów i 150 sklepów, których właścicielami 
są żydzi. Dnia 4 września wywiązała się 
bójka między grupą 60 izraelitów a chrze- 
ścianami. Gdy żydzi zaczęli strzelać do 
chrześcian. wkroczyła polieya i zrobiła uży­
tek z broni palnej, raniąc strzałami z re­
wolweru dwie osoby. Dnia 5 września rano 
kilkuset robotników kolejowych z sąsiedniej 
stacyi Bobrinskoje pomimo interwencyi władz 
udało się pociągiem do Sra iły, gdzie przy­
szło ponownie do zaburzeń. Zawezwano woj­
sko, które użyło broni palnej. Pięć osób od­
niosło ciężkie rany, większa liczba lekkie. 
Zarządzono szereg aresztowań.

Napad Arnautów.
Cetynia, 12 września. Arnauci w 

miejscowości Deta napadli na Czarnogórców 
i jednego z nich zabili, a dwóch ranili — 
Pracujący w pobliżu Ozarnogórcy pospieszyli 
napadniętym na pomoc i odparli Arnautów, 
przyczem 6 Czarnogórców zostało ranionych, 
a dwóch zginęło. Straty Arnautów nie są 
znane. Sytuację uważają tu za bardzo kry­
tyczną. Do Porty wysłano energiczny pro­
test z żądaniem ukarania Arnautów i wy­
płacenia wynagrodzenia Czarnogórcom. — 
Gdyby Porta nie wydała odpowiednich za­
rządzeń, to rząd czarnogórski sam poczyni 
kroki w sprawie uzyskania wynagrodzenia i 
ukarania Arnautów.

Cetynia, 12 września Jak słychać, 
przy starciu Arnautów z Czarnogórcami zgi­
nęło 7 Arnautów.

W O J N A
r o s s j r j  s l s z o - j a p o i i s l ^ a , -

K r o n s z t a d .  12 września. (Ross. Ag. tel.) 
Flota bałtycka pod dowództwem Rożdże- 
stwieńskiego wyruszyła wczoraj po południu 
na Daleki Wschód.

Petersburg, 12 września. Rossyjslca 
Agencya telegraficzna donosi: W ostatnich 
dniach aresztowano tu dwóch Japończyków, 
którzy jeszcze przed wybuchem wojny byli 
tu czynni jako agenci handlowi. Jeden z 
nich przeszedł na prawosławie i ożenił się 
z Bossyanką. Przy rewizyi znaleziono u nie­
go papiery, z których wynika, że on i jego 
przyjaciel są oficerami marynarki japońskiej 
i trudnią się szpiegostwem.

Londyn, 12 września. Biuro Reutera 
otrzymało od swego korespondenta z głó­
wnej rossyjskiej kwatery następujące szcze­
góły walk pod Liaojanem: Dnia 31 sierpnia 
ogień rossyjski był niesłychanie gwałtowny, 
jednakże nie bardzo skuteczny, ponieważ 
strzelano przeważnie bez celu. Podczas kil­
kakrotnych rozpaczliwych ataków zmuszano 
płazowaniem szabel do ruszenia naprzód lu­
dzi, którzy odmawiali już posłuszeństwa. 
Koło pewnego fortu pokryta była cała prze­
strzeń na P  00 stóp od fortu trupami, leżą­
cymi jeden obok drugiego.

Dnia 1 września rano rozkazano wszy­
stkim nie biorącym udziału w walce opuścić 
Liaojan. Zagraniczni kupcy sprzedawali swe

towary na ulicy lub z ogromnym pospie­
chem usiłowali ładować je do wagonów ko­
lejowych. Wtem pękł granat japoński i 
wszyscy w popłochu uciekli ze stacyi kole­
jowej. Zagraniczni attaches wojskowi odje­
chali na północ.

W przeciągu 15 minut po pęknięciu 
pierwszego granatu w dzielnicy, zamieszka­
łej przez cudzoziemców, zostało wojsko po­
spiesznymi pociągami odesłane. Osoby, które 
siedziały przy śniadaniu w restauracyaeh, 
uciekały na łeb na szyję. Oficerowie nawet 
i żołnierze uciekali. Powstało ogólne zamię- 
szanie. Wszyscy szukali schronienia za pół­
nocnym wałem miasta. Chińczycy zaczęli 
rabować, lecz ujęto ich i wymierzono im 
doraźną sprawiedliwość. Tymczasem groble 
obronne na zachodzie i południu miasta wy­
pełniły nowe oddziały żołnierzy rossyjskich, 
idące z południa, gdy gros armii rzeczywi­
ście cofnęło się. Można już było teraz do- 
strzedz wojsko japońskie, która z entuzya- 
zmem atakowało i okazywało nieustraszoną 
odwagę mimo dziesiątkowania przez szrapnele 
rossyjskie. Przez pagórki na południe, gdzie 
Rossyanie ustawili swe działa, przeszli Ja ­
pończycy z brawurą. Jeden batalion ich 
stracił wszystkich oficerów a komendę objął 
podoficer.

Dnia 2 września o godzinie 8 rano 
odjechał na północ pociąg Kuropatkina i 
przebył aż dwie trzecie części drogi do Ten- 
tai. Na 5 mil od tego' miejsca zaczęła się 
nad ranem walka. Nieprzyjaciel zasypał gra­
dem pocisków kolej żelazną. Rossyanie stra­
cili pewien pagórek, poczem znów go odzy­
skali. Pagórek ten przechodził potem kilka­
krotnie naprzemiau w ręce Japończyków i 
Rossyan. Kuropatkin osobiście zachęcał woj­
sko. Cel walki: umożliwienie odwrotu armii 
z Liaojanu — Rossyanie osiągnęli.

Kuroki wprawdzie jeszcze nie dokonał 
wyznaczonego sobie zadania, lecz Japończy­
cy już bezsprzecznie zwyciężyli. Po silnym 
ogniu, który utrzymywali w nocy z 2 na 3 
września, otwarto dnia 3 nad ranem po­
nownie silniejszy jeszcze ogień działowy. 
Po południu tego dnia wszystkie drewniane 
budynki i mosty koło i w samym Liaojanie 
płonęły, zapalone ogniem japońskim. 220 
Chińczyków było rannych. Z nadejściem no­
cy wszystkie rossyjskie straże ściągnięto i 
zniszczono mosty. Japończycy weszli do mia­
sta rano dnia 4. Ja sam dostałam się do 
niewoli. Rossyjskie siły wojenne były równe 
japońskim i wynosiły około 180.00 > ludzi. 
Japończycy mieli lepszą artyleryę i lepiej 
celowali, dlatego straty Rossyan są większe.

Londyn, 12 wrześuia. Daily 7 elegraph 
donosi z Soeulu pod datą §  b. m., że kolej 
żelazna z Fuzanu do Soeul wkrótce będzie 
gotowa na przestrzeni 326 kim. i oddana do 
użytku. Rossyanie znajdujący się koło Ham- 
hóng w północnej Korei, starają się wykonać 
odwrót w kierunku do Władywostoku.

Londyn, 12 września. Standard do­
nosi z Tokio: Prawdopodobnie z początkiem 
przyszłego miesiąca wydana będzie nowa po­
życzka wojenna w wysokości 80 milionów 
yenów. Warunki pożyczki dotąd nie są usta­
lone.

San Francisko, 12 września. Ros­
syjski okręt przewozowy „Lena“ przybył tu 
z Władywostoku i zatrzymał się w porcie, 
celem naprawy maszyn. Na okręcie jest 20 
oficerów i 497 żołnierzy.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 12 września 1904 r. Zamknię­

cie giełdy (.Schlusscottrse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kred. 648 50, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 757'50, 
Akcye Anglobanku 280 '—, Akcye Unionban- 
ku 528'—, Akcye Landerbanku 482'—, Akcye 
Bankrereinu 543'25, Akc. Bodencredit 948'—, 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 538'—, 
Akcye kolei państwowych 639-—, Akcye ko­
lei Południowej 89'—, Akcye Tramway A )  
— , Akcye Tramway B )  — , Akcye 
kolei Elbethal 420 '—, Akcye kolei Półno­
cnej 55001—, Akcye kolei czerniowieckiej 
573 —, Akcye Alpiny 456' — , Akcye Rima 
Muranyi 510' — , Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn. 2372-—, Akcye Fabryki broni 
487 '—, Akcye Tureckie tytoniowe 344'75, 
Akcye Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1030'—, 5-proc. obligacyi komu­
nalnych ' Banku krajowego — , Obliga- 
cye węgierskiej indemnizacyi 97'30, Ren­
ta majowa 99'30, Austryacka Renta koro­
nowa 99'25, Węgierska Renta koron. 97-— , 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 99'45, 
4 prc. Listy Banku hipotecznego 99' — , 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 10D70, 5 prc. 
komunalne oblig. Banku kraj. 112- — , 4 proc. 
Listy Banku hipotecznego 99'40, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 101-75, 5 procent 
Listy Banku hipotecznego 103'45, 4-prc. Gal. 
Obligacye propinacyjne 99-75, 4-prc . Gal. 
pożyczka kraj. % 1893 r. 99'50, 4-prc . po­
życzka miasta Lwowa 97-25, Losy tureckie 
130-— , Marki 117-42, Ruble 253'25.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  E r e o h o w i e o k L



Nadesłane.

Kawiarnia „Wiedeńska"
znakom itą kaw a.

Z a k ła d  G w ityg tyozny

Dr. Karola Jakubowskiego
. t a k  H r t . h  !• 3 >
  ------------------- s  godz- ora na 9 _ l  3 - 5  po poł.

ent m edycyny w ew nętrznej

„owróli i Marisehler
B/® 5Je od 3 —5 po południu, 

g o n e rnilra 3.

Wyzsze wykształcenie dla Pań.
gotow an/eTo01̂ ^ ’ anS ielskG n iem iecki (także przy- 
m ieckiego) T iYT y 1 ln n y °h  egzaminów z me- 
Viiatorvn fii “ eralu ra  powszechna, h is to ry a  sztuki, 

y filoz«fii- Dr. F E L IC Y A  NOSSIG, ul. Osso­
lińskich  1. 11, III . schody.

© ® © © © © © ) j | © © © © © © © ©  

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie :
FIGARO
JOURNAL
GAULOI8

angielskie:
DAILY CHRONICLE

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA

niemieckie: 
FRANKFURTER ZEITUNG

S t o  p n i o w a  . k i e g o
Biut p dzienników, Pasaż Hausmana 9. 
0 0 0 @ 0 0 0 )j| 0 0 0 0 0 0 0 0

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne

FRANCUSKIE hum orystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent L ite­
raturę, Ladies Field, The Kiug and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

WŁOSKIE:
Domenica del Corriere. 

ROSYJSKIE,: 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny).

& o k o l © w $ k i e f £ o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. Pasaż Hausmana 9.

Poleca się

CnUerniii L SOBBEU
Lwów, Hotel Francuski.

P r z y j  e c h a l i  d »  L w o w a .
Dnia 12. września 1904.

HOTEL GEORGE.
PP. A. hr. Dzieduszyeki z Aksmanic, J. Cie­

lecki z Byezkowie, T. Modzelewski z Rossyi, dr. J. 
Leo z Krakowa.

HOTEL IMPERIAL.
PP. Dr. A. Hensel z Wiednia, E. Michałow­

ski z Tarnopola.
HOTEL EUROPEJSKI.

PP. K. hr. Iliński z Wołynia, dr. J. Bernatt 
z Rossyi, R. Stanisławski z Sambora, S. Chomicki 
z Tarnopola.

C E X X I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 12. września 1904.

|L Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. p0 200 zł. (400kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

P° zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likwidaeyi..............................
Ko1- gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ...................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) ■ • 
Darharni w Rzeszowie po 200 zi.

” a. (400 kor.) . • ■ • • ,*
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gal. przedsię i. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) ©
II. Listy zastawne za 100 kor. *

Banku h. g. 5°/. w .a w y l.*10#  ®
Al o/ los w 50 1. =s

” ” A/ ”601. po 200 k. *®

4 A „ los w 57 1. js
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw. ^ 

sza emisya) • • •. ■ • • ■ a
Tow. kred. galie. ziemsk. 4% 0

los. w41'i* l*t  ....................... a
los. w 56 l a t ....................... s

III. ObUgi za 100 kor. M  

Gal funduszu propin. 4 #  w. a. » 
Buków, funduszu propin. 5 %  w. a. 
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.)

„ „ 41/, % (3 em.)
„ „ 4% (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6 % w. a. z r. 1873

„ 4 % po 200 kor. z ro­
ku 1893    •

Pożyczka m. Lwewa 4 °L po 200 kor.
.  „ .  ^ / . J t - a o o ,

IV. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

V. Monety.
Dukat cesa rsk i..............................
20 f ra n k ó w k a ..............................
100 rubli rosyjskich srebrnych .
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . .

płacą | żądają
walutą koron
K. h.lK . h.

535 —

573 -

350 -  

400 —

111 25 
101 50 

3 80 
101 50 
99 20

99 80

99 80 
99 30

99 60 
102 80 
102 80 
101 50 
98 90 
98 80

99 30 
97 -  

101 10

11 26 
19 -  

250 -  
253 -  
117 10

545 

260 -

583 -

370 

410

102 20 
99 50 

102 20 
99 90

100  -

100 30

102 20 
99 60 
99 50

100 -  

97 70 
101 80

87 -

11 40
19 25

253 -
254 50 
117 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D nia 11. września 1904.

A. Ogólny JłW  państwa. p łacą  żądają 
Jedno lity  d ług  państw a w banknot.

maj-listopad  ....................................^ 3 0  99-50
styezeń-lipiec • ■ • • • • 99-so 99 50

Koronowa waluta. płaeą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

luty-sierpień................................... 100*15 100-35
kwieci eń-październik .................... 100T0 100*30

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3‘2 pr. — ------
n „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 153'— 154 —

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 183-50 185 50
„ 1864 po 100 zł. . . .  257-- 261—
„ 1864 po 50 zł.... 257-- 261—

Listyzast. domenpańst. pol20zł.5pr. 294‘— 296'—

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
4 pr. . 119-20 11940za 100 zł.

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99-30 99-50

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 10C zł 4 pr. 99'70 100-70 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 118"35 119-35 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 58/4

pr. (ostemp. a k e y e ) ........................ 510'— 511-—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5‘JJ pr........................................... 127-75 128-75
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 pr............  99-65 100-65
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99-65 100 65

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. — —■— 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —•— —•—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr................................... • 100-30 —.—
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr.......................................99"65 100-65
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr............................................  99-20 100-20
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr..............................  99-60 100 60
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r......................  99-45 100'45
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  117-75 118 75

D. Dłng państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —*—

„ „ „ w  wal. kor. za 200
kor. 4 p r ....................................... 97-10

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 % 161-50
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 206 50
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 206—

E. Obligacye indemnizacyjne.
Kroaeyi i Sławonii ............................... 98-50
Węgier za 100 zł. 4 pr.............................. 97-30

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr....................................... 275—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-90
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

800 kor. 4 pr....................................  98 40 99-40

97-30 
163 50 
208 50 
208—

98 30

27950
IC7-90

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 pr......................................
Gal.,poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.......................................

Renta włoska za 100 lirów (9 6 "^ .)
4 pr.....................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4’/, pr. ——  ——
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 99 45 100"45

obi. prem. z r. 1880 3 pr. 308"— 318-—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 296-50 307—

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 104 25 105-25 
„ los 4 pr. 98-95 99-50

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111-50 ——
„ „ „ „ los 50 li 41/, pr. • 101-70 102'20
„ l  l  ” 60 1. za M )  kor.
4 pr. . .  ......................................... 99—  100 -

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 99-— 99 90
4 pr. los. 41 lat 100 — ——

„ „ „ „ 4 pr. s ta re . . 99‘75 100 50
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor. ——  —•—

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/, pr. 511/, lat zwrotne . . . 101-50 102-50

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
sya 5 pr.............................................103"— 103-50

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. . 10P60 102 20 

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 98-75 99-75
Austro-węg. banku 40'/^ lat los. 4 pr. 100 25 101"— 

„ 50 lat los. 4 pr. 100-60 101-60
II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.

płaeą żądają Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . .

płaeą 
. 53-50

żądają
55.50

103-55 104*55 Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . 2 9 - 30—
—■_ -- •-- Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. . 66— 71—
99— 100— Salma 40 zł. mk............................. , 219— 228—
99-35 100-35 Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. 

St. Genois 40 zł. mk......................
. 76— 80-—

96*50 97-50 Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . — 
„ „ Tryestul 00 zł. mk. 41/, pr. —

—"—

93— 93—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . 

K. Akeye banków (za
. 230— 

sztukę).
300 -

Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i
200 zł. 6 pr.......................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

” " ” ” " ”* „ n n n n 18914pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 pr......................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr..............................................
Gal. kol. lok. wsebod. za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
.  „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 z ł . . . 
Palfy 40 zł. m. k.................................

104-75 
116*— 
101*40 
101-30 
101-15 
101-30

106-75 
117-— 
103 40 
102 30 
10215 
102-30

92-50 93-50

9910 10010

110-25
11025

99-20

21—
462—
158—
78—
83—
68—

162—

111-25
111-25
100-20

22 - 

472- 
168 ■ 
83'- 
87-■ 
72-- 

173-

573*— 
392*—

407 — 
861*—

576*— 
400*—

409-
865

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 280 — 281'—
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2825'— 2835 —
Zakł. kred. dla handlu i przem.. . — — — —
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 759 — 760-—
Dolno austr. tow. esk. 5u0 zł. . . 525-— 528 —
Galie, banku hip. 200 zł...... 538'— 539 —

„ „ dla bandl. i przem. 200 zł. 270 — 290 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 431"— 432 — 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1613-— 1622 —
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 528-— 529' —

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 244-25 i46 £5
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  249"50 250'50

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 432-— —■—
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 4J0-— 420-—

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. m k .. 5500 — 5510'—
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —■— —■—
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł. . . . .
„ południowej 200 zł......................
„ węg. galie. I. 200 zł...................

Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk.
M. Akcye Przedsiębiorstw przemyiJowysh.

Tow. kopalń węgla w Briuc 100 zł. . 638-— 642 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1030 — 1032—  
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 450-— 451-— 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2353 — 2360 —
Sehodnicy 500 kor...............................  655-— 664—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —■— —•—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 315-— 319—

N. W E K S L E . !
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-37
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239‘70
Paryż za 100 franków . . . .  94-97*/i
Petersburg za 100 rubli 51/* pr. —•—
Niemieckie banki . . . .  117 §7l/i
Włoskie banki _............................... 94-93'/,
Francuskie b a n k i ....................94-90
Szwajcarskie b a n k i.................... 94’90

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ......................... 11*35
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —■—
20-frankowka..............................19‘03
20-m arków ka.............................. 23'46
Rosyjski półimperyał . . . .  —
Niemieckie bansnoty za 100 marek 117-321/, 117-521/, 
Włoskie banknoty za 100 lir  . 95-— 95 20
R uble.............................................  2-531/, 8'5474

11757
23990

9512'/,

117-65 
95 07'/, 
95—  
85 —

11-39

19-051/,
23-54

■ « J »  J Ę  M »  4 0  w .

Licytacye.
L. cz. E. 72/3 (57) (7428 8 - 3 )

Na żądanie Galicyjskiego To warzy 
kredytowego ziemskiego we Lwowie, dra 
Kazimierza Promińskiego adwokata W I ar* 
uopolu i S. Ebersohna kupca w Czerni ow ­
cach, odbędzie się dnia 13. października 19y .
0 godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w sali Nr. 8 , licytacya a) 
5/12 Gabrieli Fabriciusz własnych części 
dóbr Gusztyn u .  objętych wykazem hi­
poteczny111 L 516 księgi gruntowej c. k- 
sądu obwo owego w Tarnopolu dla większych 
posiadłości bez prZyaaie£no|— tU(jz;ej 7/16 
Gabrieli Pa nęiusz własnych części dóbr 
Gusztyn I.11- 0 Jętych wykazem hipotecznym
1. 517 żej, sa“ eJ księgj gruntowej wraz z 
7/16 częsC!aD0, Rrzynaieiności składających 
się z kom. J *> nierogacizny, narzędzi
1 sprzętów go ^jan*rskich, tudzież zapasów

Sb0i% $ M  w jiM iW M
licytację, ■=* “f  J*'1 *) r»  68.468 kor. 
46 hal., zas * „a , . 2 z przynależnośeiami 
na 48.107 kor 78 h a l

N a jn iżsi , ^ n o s i  ad a) 45.657

d° odnoszące się do

nia i t. d.) moie chęó kupie-
, Gazet* L w ow ska* Nr< 2 09

ma, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
N rS g Z;e niże.l wymienionym, w kancelaryi

pf awa.' w o^ec których niniejsza
■a .4 J  y niedopuszczalną, należy zgło- 

si o sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie heytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samego prawa nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie^ już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu
zamieszkałego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Tarnopol, dnia 13.' sierpnia 1904.

L. cz. E. 1890,4 (5) (7485 8 - 8)
Dnia 8 s. września 1904 o godz. I I 1/, 

przed po łudniem , odbędzie się w biurze Nr.
II. sądu tutejszego licytacya realności objętej 
Iwh. 1504 1 2456 ks. gr. gm. kat. Hańkowce 
z przyń^eznościami.

Nieruchomości te oceniono 1) lwh. 1504 
na 3564 kor. 11 hal., 2) lwh. 2456 na 250 
kor. 15 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi: ad 1) 2876 kor. 08 hal. 
ad 2) 2456 na 176 kor. 77 hal.

z dnia 12. września 1904.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Śniatyn, dnia 26. sierpnia 1904.

E. Zl. 1876. Adj. (7465 8 - 8)
PFERDELIZITATION.

Yon Seite des k. k. Staatshengstende- 
pots in Drohowyże werden am 20. Septem- 
ber 1904 um 11 Uhr Vormittags am Pfer- 
demarkt in Mikołajów, die W allachen: Te- 
yedós englisch Yollbut, Braun, 12 jahrig, 
160 ctm. hoch, Cavalier englisch Halbblut, 
Braun, 10 jahrig, 165 ctm. hoch, Antonius 
englisch Halbblut, Braun, 14 jahrig, 167 ctm. 
hoch, Sheraky orientalisch Halbblut, Schim- 
mel, 12 jahrig, 160 ctm. hoch, Dahomaa

orientalisch Halbblut, Schimmel, 13 jahrig, 
164 ctm. hoch, Czeremosz Huzul, Fuchs, 12 
jahrig, 152 ctm. hoch, Mekwin orientalisch 
Yollblut, Schimmel, 12 jahrig, 157 ctm. hoch, 
und Pluto Lippizaner, Sehimmel, 7 jahrig, 
161 ctm. hoch, gegen gleich bare Bezahlung 
an den Meistbietenden yersteigerungsweise 
hintangegeben werden.

Drohowyże, am 4. September 1904.

L. cz. E. 1009/4 (6) (7510 2 —3)
Na żądanie Szymona Jakobiego i spól- 

ników, odbędzie się dnia 20. października 
1904 o godz. 9 przed południem w  sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 19 w 
Nisku, licytacya realności lwh. 1182 gminy 
Nisko, wraz z przynależnośeiami, składające- 
mi się z drzew, studni, drabin i ogrodzenia.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 1342 kor., przynale­
żności zaś na 82 kor.

Najniższa cena wynosi 687 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 19.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 6. września 1904.
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K . u . k . In te n d a n z  d es 1 1 . K orps

zu Nr. 5867 ex 1904.

Kundmachiiiig
wegen Sicherstellung der traiteurmassigen Verkostigung, dann der Reinigung und Ausbesserung der Spitals- und Krankenwasche (inklusive 
Wasehen der Verbandstueke) fur die naehbezeichneten k. u. k. Truppenspitaler auf die Zeit vom 1. Jauner 1905 bis Eude Dezember 

1905, bei giinstigen Anboten eventuell bis Ende Dezember 1907.
A) T r a i t e u r m a s s i g e  Y e r  k S s t i g u n g

D ie Y erh a n d lu n g  w ird  ab geh a lten
D a s  b e i a u f i g e  J a h r e s - E r f  o r d e r n i s a n K o s t p o r t i o n e n

gewohnhche Y e r o r d n u n g e n  zwykła ordynacya A  u s n a h m s-
U goda, odbędzie  s ię 11. I I I IV . I I I . i v .
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Die Ausschreibung der traiteurmassigen Yerkóstigung fiir das Truppenspital in Żółkiew 
Rozpisanie na traktyerski wikt w szpitalu w Żółkwi zostanie tylko warunkowo, jeżeli do

B) W a s c h e r e i n i g u n g

Die Verhandlung wird abgehalten fur die unten bezeichnete Anstalt 

Rozprawa odbędzie się dla poniżej podanego zakładu
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1. Der Ausschreibung liegt das Reglemeat fur den Sinitatsdienst des k. u. k. Heeres
II. Teil zu (Sr ud de. Diese Yorsehrift, bezhw. das d&rin vorgescbriebene Bedingnisheft, 
sowie Yerhand 1 ungspr o t okoll kann bei allen SanitStsanstalten und bei der Korpsintendanz 
eingesshen weiden.

2 . Es werden nur schriftliche Offerte angeaommea, welche fur die Traiteurien an 
die Intcndunz des 11 Korps, dagegen fur die W aschereinigung an das betreffende 
Truppenspital zu richteu und dahin direkt einzusenden s;nd, weil dortselbst die einzig 
und allein zur Sic:herstellungsverhandiung berutene Kommission zusammentritt. Die Offerte 
haben auf Krocen uud Heller zu lauten. Dieseibeu miisseu fiir jedes Spital abgesond-rt 
gestellt werden. mit 1 K Stempelmarke verseheu sein, auf dem Kouvert die genaue Be- 
zeichnung: „Offert fiir die Verkóstigung beziehungsweise W aschereinigung beim Truppen- 
spitale in N .“ trsgen und laugstens bis 10 Uhr Yormittags an dem Yerhandlungstage, 
samt Vadium, bei der betreffenden Verhandlungsstelle einlangen.

3. Die schriftlichen Offerte sind fur die Verkóstigung und Waschereinigung getrennt, 
genau nach dem im Bediogaishefte enthaltenen, resp. bei der Korpsintendanz und bei 
den bezeichneten Truppenspitillern uaentgeltlieh erbaltlichen Formulare zu verfassen.

Die Anbote diirfen nur fiir komplete D,atportionen einschliesslich des zur jeder 
Portion gehórenden normalmassigen Zugehórs, dann fur jede ausnahmsweise Verordnung 
resp. fiir W aschereinigung inki. Reparatur gestellt werden. Komplexivanbote werden nicht 
berucksichtigt uud ist die Heeresverwaltimg berechtigt, die fcventu8lle Offertbedinguog 
nicht zu beaehten und jedes dieser in Verbindung gebrachten Offerte ais Einzelanbot 
anzusehen.

4. Jeder Offereut hat. wenn er dermalen nicht mit der Heeresverwaltung im 
Kontraktverhaltnisse steht, ein Zeugnis iiber seine Soliditat- und Leistungsfakigkeit bei- 
zubringen.

Żur Ausstellung solcher Zeugnisse siud riicksichtlich aller im Handelsregister proto- 
kolierten Firmen die Handels- und Gewerbkamtnern, in dereń Bezirke die Firmen ihre 
Niederiassung haben, berufen. Fiir die Geschaftsleute, die keine Firmen fiihren, fertigen 
die nach dem Wohnorte zustandigen politischen Bebórden erter Instanz die Zeugnisse aus.

Behufs Erlanguug des Soliditats- und Leistungsfahigkeitszeugnisses haben die Parteien 
bei ihrer Handels- uad Gewerbekammer, beziehungsweise bei der zustaudigeu politischen 
Behórde unter Auschluss einer Stempelmarke von 1 Krone ein Gesuch einzubringen, in 
welchem der Zweck, fiir welchen das Zeugniss benótigt wird, durch detaillierte Anfuhrung 
des angestrebten Geschaftes anzugeben ist. Im Gesuehe ist auch der Verhaudlungstag 
anzugeben, und weiters die Bitte zu stellen, dass das Zeugnis an die Korpsintendanz 
bezw. an das Truppenspital, bei welchem die Yerhandlung stattfindet, abgesendet werde. j

tfber ein solches Gerueh wird dem Bittsteller von der Handels- und Gewerbekammer, 
beziehungsweise yon der politischen Behórde ein Bescheid eingehandigt, der dahin lautet 
dass das angesuchte Soliditats und Leistungsfahigkeitszeagniss auf amtlichem Wege an 
die im Gesuehe bezeichnete Behórde geleitet werden wird, und es ist dieser Bescheid dem 
Offerte beizulegen. Es ist Pflicht des Offereaten, die Absendung des Zeugnisses derart 
reehtzeitig einzuleiten, dass letzteres zuverlassig an dem, der Yerhandlung vorangeheaden 
Tage am Bestimmungsorte einlangt.

5. Von der Konkurrenz sind alle Personnen ausgeschlossen:
a) welche nach dem Bestimmungen der burgerlichen Gesetze die Befahigung zum 

Abschlusse eines giltigen Vertr*ges nicht besitzen;
b) welche bei Bestandvertragen oder bei Vertrageu iiber Heereslieferungen der 

Bestechung óffentlicher Beamten gerichtlich iiberwiesen worden. s in d ;
c) welche von der Yerhandlungskommission auf Grand erhobener Thatsachen ais 

unverlasslich bezeichnet werden;
d) welche von einer Militarbehórde ais kontraktbruchig erklart worden sind;
e) iiber welche das Koakursverfahren im Zuge ist.
Der Ausschluss der uuter c), d), e) Bezeichneten ist auch auf ihre gerichtlich nicht 

geschiedenen Gattinnen beziehungsweise Gatten ausgedehnt.
6 . Die Genehmigung der Anbote erfolgt auf Grund des Beschlusses der yerhandlungs­

kommission durch die Intendanz des 11 Korps, eventuel durch das k. u. k. Reichskriegs- 
ministerium, D ie Heeresverwaltung ist an das Bestbot allein nicht gebunden und geuehm igt 
jene Anbote, welche mit Rucksicht auf die Leistungsfahigkeit, Yertraueaswurdigkeit und 
die sonstigen Bedingungeu den meisten Yorteil bieten.

7. Jeder Offerent hat sein Anbot durch ein Yadium zu versichern; dasselbe besteht 
iu fiinf (5) Prozent des Wertes des im Laufe eines Jahres annahernd entfallenden Abga- 
beąuantums.

Das Vadium ist nicht dem Offerte selbst beizuschliessen, sondern gleichzeitig mit 
diesem unter Kouvert derart abzusenden oder zu iiberreichen, dass dasselbe ohne Óffuung 
des versiegelten Offertes von den hiezu Berufeneu ubernommen werden konne.

Dem Vadium ist eine Spezilikation desselben beizusohliesseu, iiberdies ist dasselbe 
auch im Offerte zu spezifizieren.

Nach getroffener Entscheidung iiber den Sicherstellungsakt seiteus der hiezu kompe- 
tenten Militarbehórde wird jeuen Offerenteo, dereu Aubote nicht genehmigt wurden, das 
Vadium gegen Empfangsbestiitigung zuriickgestellt.

Der Ersteher hat zur Yersicherung der Erfflllung aller eingegangenen yerbindlich- 
keiten das Y adium langstens binnen 14 Tagen nach erhaltener amtlicher Yerstaudiguug
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M u  zabezpieczenia traktyerskiego stołowania (wiktu), a następnie czyszczenia i naprawiania bielizny szpitalnej i bielizny chorych (wraz 
z Praniem opatrunków) dla następująco wymienionych c. i k. szpitali wojskowych na czas od 1. stycznia 1905 do końca grudnia 1905, 
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erfolgt nur bedingt, falls die Verkostigung bis zu diesem Ze/itpunkte uicht anderweitig sichergestellt worden ware. 
jggo czasu wikt w inny sposób nie zostanie zapewniony
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1- Eozpisanie to jest w regulaminie dla służby sanitarnej c. i k. armii część II. | 
umotywowane. W przepisy te, a w.asciwie w przepisany zeszyt warunków jakoteż perso- ■ 
nal (osoby zawierające układ) można w każdym zakładzie sanitarnym i przy int-rndanturze 
korpuśnej wglądnąć. . e , ,

2 . Przyjmuje się tylko pisemne oferty, które co do traktyerni do intendantury 11. 
korpusu, a co do prania bielizny do odpowiedniego szp ita la  wojskowego adresować i zasy­
łać należy, gdyż tam jedynie odbędzie się rozprawa komisyjna. Oferty opiewać m ają na 
korony i grosze. Oferty m uszą byd w ystaw ione dla każdego szp ita la  z osobna, zaopatrzone 
stemplem na 1 koronę, na kopercie ma być dokładny adres: „Oferta na wikt względnie 
n* pranie bielizny w szpitalu wojskowym w M- i mają razem z wadyum najpóźniej do 
godziny 1 o - tej przed południem na dniu rozprawy, do dotyczącej władzy wpłynąć.

Pisemne oferty mają być dla dostarczania wiktu i dla czyszczenia bielizny osobno i 
ściśle podług formularza w zeszycie warunków ustanowionego względnie w intendanturze 
korpuśnej i w dotyczących szpitalach wojskowych bezpłatnie otrzymać (nabyć) się mają­
cych zeszytów warunkowych, zestawione,

Waruntj muszą tylko na kompletne porcye dyet włącznie z nalfżącem się do każdej 
porcyi zwykłym dodatkiem, w końcu na każdą wyjątkową ordynaeyę także na czyszczenie 
bielizny włącznie z naprawą tejże opiewać. Kompletne przedłożenia (Komplexivanbote) nie 
będą uwzględnionej a z m ą ,d wojskowy jest w prawie na te ewentualne warunki oferty nie 
zważać i każde z tj,cll w zwiąZku przedłożone oferty jako pojedyncze zaoferowanie przyjąć

4- Każdy oferent, jeżeli tenże z zarządem wojskowym nie stoi obecnie w styczności, 
musi nades'a swiadectwo swej rzetelności i możności dostawy.

Do wystawienia takich świadectw są, względem wszelkich w rejestrze handlowym 
protokołowany°n firm, _  te Izby h a n d l o  wo- przemysłowe upoważnione, w których okręgu 
firmy swoją siedzibę mają. Osobom trudniącym się interesami handlowo-przemysłowymi, a 
niemający®1 PT0, 0 °£°wanej firmy, wystawią świadectwa te władze polityczne pierwszej 
instancyi, do _ miejsca zamieszkania są przynależne.

W celu 0 r świadectwa rzetelności i moznosei dostawy, mają strony wnieść
podanie do 0 0 n: i m ^ handlowo-przemysłowej, względnie do przynależnej władzy poli­
tycznej z dołączę ®arki stemplowej na 1 koronę, w ktorem to podaniu ma być do
kładnie podany ce wysiawienia świadectwa i dla jakiego przedsiębiorstwa jest ono po-
trzebnem. . . . ,

W p o d a ń ®  być wymieniony także dzień rozprawy publicznej z prośbą, ażeby
świadectwo to pfzes ^  z°stało do intendantury korpuśnej względnie do tego c. i k. szpi­
tala, w którym rozprawa ma się odbyó.

Na takie podanie będzie proszącemu wręczona ze strony Izby handlowo-przemysłowej 
względnie władzy politycznej, rezolucya opiewająca w ten sposób, że żądane świadectwo 
rzetelności i możności dostawy wysłane zostanie w drodze urzędowej do urzędu wymie- 
nego w podaniu, tę oto rezolucyę należy załączyć do oferty. Oferent winien dopilnować 
wczesnego odesłania świadectwa w ten sposób, ażeby takowe nadejść mogło na miejsce 
przeznaczenia z pewnością w dniu poprzedzającym rozprawę.

5 . Od konkurencyi są wszystkie osoby wykluczone:

a) które według ustaw praw obywatelskich do zawierania kontraktów nie są uzdol­
nione ;

b) którym przekupstwo podczas trwania takiego kontraktu albo innego kontraktu do­
stawy wojskowej sądownie udowodnionem zostało;

c) które komisy a rozprawy na podstawie udowodnionych faktów, iako zaufania nie­
godne uznała,

d) które od władzy wojskowej jako kontraktołomcy uznane zostały;
e) na które konkurs wierzycieli jest w toku.

Wykluczenie pod c), d), e) rozciąga się na małżonki i małżonków dotyczących osób, 
które sądownie rozłączone nie są.

6 . Dozwolenie dostawy nastąpi na podstawie uchwały komisyi rozprawy przez inten- 
danturę 11. korpusu, ewentualnie, c. i k. ministeryum wojny.

Zarząd wojskowy nie wiąże się jedynie tylko najdostępniejszem oferowaniem, lecz 
przyzwala (przyjmuje to zaoferowanie), które ze względu na możność dostawy i na go­
dność zaufania i pod względem innych warunków dla służby korzyści przynosi.

7. Każdy oferent ma ofertę swoją zabezpieczyć w wadyum składające się z 5% (pię­
cioprocentowej) wartości mniej więcej jednorocznej dostawy.

Wadyum nie ma się załączyć do oferty tylko równocześnie w kopercie tak odesłać, 
albo podać, aby takowe bez otwierania zapieczętowanej oferty od powołanych do tego 
osób odebrane być mogło.

Do wadyum należy dodać dokładne wyszczególnienie tegoż — oprócz tego ma się to 
samo i w ofercie podać. Po przedsięwziętem załatwieniu aktu zabezpieczenia ze strony do 
tego kompetentnej władzy wojskowej, zostanie wadyum osobom których oferty przyjęte nie 
zostały, za potwierdzeniem odbioru wydane.
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iiber die Annahme seines Aubotes zur vollen Kaution, das ist auf zehn (10) Prozent des 
nach den genehmigten Preisen veranschlagten Wertes des Abgabeqaantums ftir ein Jahr 
zu erganzen.

8. Der Ersteher ist verpflichtet die aus dem Vertrage erwachsenden Steuern samt 
Zuschlagen zu entrichten, beziehungsweise der Heeresyerwaltung ruekzuvergiiten.

9. Die Offerenten haben bezilglich der Erkliirung der Heeresverwaltung iiber die 
Annabme des Offertes auf die Einhaltung der im §. 862 des allgemeinen biirgerlichen 
Gesetzbuches und in den Artikeln 318 und 319 des osterreichischen, beziehungsweise in 
den §§ 314 und 315 des ungarischen Handelsgesetzes fur die Erklaruug der Annahme

eines Versprechens oder Anbotes festgesetzten Pristen zu verzichten. Der Offerent ist 
sehon vom Tage der Uberreichung seines Offertes, die Heeresverwaltung aber erst vom 
Tage der Genehmigung desselben gebunden.

10. Spater einlangende, oder Nachtrags-, sowie telegraphische, oder von den 
bestehenden Bedingungen abweichende Offerte bleiben ausnahmslos unberticksichtigt.

Von der k. k. Intendanz des 11 Korps.
Lemberg, am 6 . September 1904.

(7461 3 - 3 )
SĄDOWA HALA AUKCYJNA WE LWOWIE 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem od 8 do 12, po po­
łudniu od 2 do 6 , w soboty popoł. od 3 do 8 .

L i c y t a c y e :
Poniedziałek 12. września 1904 od 10 do 12 

god z.: meble i sprzęty domowe. 
Wtorek 13. września 1904 od 10 do 12 

god z.: meble, kasa i fortepian.
Środa 14. września 1904 od 10 do 12 godz.: 

urządzenie restauracyi, bilard, aparat 
do piwa, napoje, towary galanteryjne i 
różne obuwie.

Czwartek 15. września 1904 od 10 do 12 
god z.: meble i sprzęty domowe.

Piątek 16. września 1904 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, kasa i maszyna do 
pisania.

Sobota 17. września 1904 od 4 do 8 godz. 
tanie meble i sprzęty domowe oraz 
stara garderoba.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 4. września 1904.

Warunki licytacyjne są mi (nam) do­
kładnie znane i poddaję (jemy) się im bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń.

Jako wadyum sk ła d a m ..............................
P r z e m y ś l ...................................  1904.

Imię i nazwisko 
miejsce zamieszkania

Upadłości

L. 114.386. (7491 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowyeh do budowli wodnych na 
rzece Sanie pod Kuryłówką-Staremmiastem 
od km. 72.700 do km. 76.600 zezwolonych 
reskryptem e. k. Ministerstwa spraw we­
wnętrznych z 2. sierpnia 1904 1. 36022 et 
1903 a wykonać się mających w czasie od 
jesieni 1904 do końca roku 1907 odbędzie 
się dnia 28. września 1904 w e. k. K ie­
rownictwie budowy regulacyi Sanu w Prze­
myślu o godzinie 12 w południe publiczna 
rozprawa ofertowa.

Ilość materyałów w tym ezasie dosta­
wić się mająca, wynosi około

25000 00 m 3 (dwadzieścia pięć tysięcy) 
faszyn wiklowych;

50000'00 m 3 (pięćdziesiąt tysięcy) fa­
szyn lasowych;

7500 wiązek (siedm tysięcy pięćset) 
świeżych witek wiklowych;

750.000 sztuk (siedmkroć pięćdziesiąt 
tysięcy) kołków w ogólnej wartości fiskalnej 
około 150.000 kor.

Wykazane powyżej ilości materyałów 
mogą być w razie zwiększenia lub zmniej­
szenia zapotrzebowania o 20% (dwadzieścia 
procent) zwiększone lub zmniejszone a przed­
siębiorca nie może w razie zwiększenia do­
stawy żądać wyższej ceny za materyały we 
większej ilości dostarczone, ani też rościć 
sobie jakiekolwiek pretensye do Skarbu Pań­
stwa w razie zmniejszenia dostawy.

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
przejrzeć można w godzinach urzędowych 
w wymienionem c. k. Kierownictwie budowy 
gdzie także do godziny 12 w południe w dniu 
rozprawy mają być wnoszone oferty sporzą­
dzone według przepisanego wzoru, zaopa­
trzone marką stemplową na 1 koronę i we 
wadyum w kwocie 50C0 (pięć tysięcy) kor. 
w gotówce lub w pupilarnych papierach 
wartościowych.

W ofercie ma być ofiarowany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy 
wyrażonej cyframi i słowami.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­
prawy lub po terminie, nie będą wcale przy­
jęte, zaś oferty oddane w innym urzędzie 
albo nie zaopatrzone stemplem i wadyum, 
nie sporządzone ściśle w sposób przepisany, 
opiewające na częściową dostawę, wyrażające 
różnoraki opust z cen fiskalnych różnych 
materyałów lub zaopatrzone dopiskami nie 
będą uwzględnione.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 3. września 1904.

(Wzór oferty)

O f e r t a .
Stempel 

1 K
Mocą której ja (my) podpisany (i) obo­

wiązuję (m y) się w czasie od 1 stycznia 
1905 do końca roku 1907 dostarezze w ter­
minach przez c. k. Kierownictwo budowy 
regulacyi Sanu w Przemyślu wyznaczyć się 
mających materyały faszynowe t. j. faszyny 
wiklowe i lasowe, świeże witki wiklowe 
i kołki do budowli regulacyjnych na Sanie 
pod Kuryłówką-Starem m iastem  od km 72.700 
do km. 76.600 w ilości i pod zastrzeżeniami 
w obwieszczeniu i we warunkach podanemi,
za op u stem .................................................(cyframi
i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

L. cz. V. 6/97 309 k. k. (7436 3— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

W konkursie Abrahama Hollandra 
z Moszczenicy wyznacza się audyencyę na 
dzień 5. października 1904 o godz 10 rano 
w c. k. sądzie powiatowym w Bieczu, w biu­
rze Nr. 8 celem dalszej likwidaeyi dodatkowo 
zgłoszonych wierzytelności tudzież takich wie­
rzytelności, które zostaną jeszcze zgłoszone 
do dnia 30. września b. r. — celem ustalenia 
roszczeń zarządcy masy adw. dra Maciejow­
skiego do wynagrodzenia i zwrotu poniesio­
nych przez niego wydatków, oraz do rozprawy 
nad projektem i ustaleniem rozdziału go­
tówki dotąd zebranej.

Wszystkim wierzycielom konkursowym, 
którzy dotychczas zgłosili swe wierzytelności 
wolno powyższy projekt u komisarza konkur­
sowego, lub zawiadowcy masy przeglądać, 
brać z niego odpisy i możliwe zarzuty wolno 
im wnosić ustnie lub pisemnie u komisarza 
konkursowego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Biecz, dnia 1. września 1904,

L. cz. S. 1/3 (188) (7528)
Uchwałą tego sądu z dnia 7. lutego 

1903 1. cz. S. 1/3 (1) otworzony konkurs do 
majątku Jakóba Sehnagena uznaje się po 
myśli §. 189 ord. konkurs, za ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY. 
Stanisławów, dnia 14. lipca 1904.

Konkursa.
L. 585. (7472 3 - 3 )

K O N K U R S .
C. k. Izba notaryalna w Krako­

wie, rozpisuje niniejszem konkurs na 
opróżnioną posadę c. k. notaryusza 
w Jaworznie, ewentualnie inną w o- 
kręgu tejże Izby przez przeniesienie 
opróżnić się mogącą.

Termin do wnoszenia podań kom­
petencyjnych zakreśla się po dzień 15. 
października 1904.

C. k. Izba notaryalna w Krakowie. 
Kraków, dnia 31. sierpnia 1904

L. 1724 (7493 2 - 3 )
K O N K U R S .

Wydział Rady powiatowej w Ży­
wcu rozpisuje konkurs na posadę leka­
rza okręgowego z siedzibą w Milówce.

Posada ta na razie prowizorycznie 
zostanie nadaną.

Do okręgu sanitarnego należą na­
stępujące miejscowości powiatu Żywie­
ckiego: Brzuśnik, Bystra, Cięcina z Wę­
gierską Górką, Cisiec, Kamesznica, Mi­
lówka, Nieledwia, Szare i Żabnica z lu­
dnością 15.740 dusz.

Lekarz okręgowy pobierać będzie 
płacę z funduszów powiatowych wy­
noszącą rocznie 1000 kor. płatną przez 
Wydział powiatowy w ratach miesię­
cznych z góry, oraz ryczałt na koszta 
podróży ustanowiony przez Wydział 
krajowy rocznie w kwocie 600 kor.

Chcący uzyskać posadę lekarza 
okręgowego musi posiadać warunki 
wymagane §. 7 ustawy z dnia 2. lu­
tego 1901 Nr. 17 Dz. u. kr.

Obowiązki lekarza okręgowego są 
bliżej określone w instrukcyi służbo­
wej wydanej przez c. k. Namiestnictwo 
w porozumieniu z Wydziałem krajo­
wym na zasadzie § 1 4  powyżej po­
wołanej ustawy.

Dotyczące podania należycie udo­
kumentowane należy wnosić nąjpó-

źnirj do dnia 15. października 1904 
do Wydziału Rady powiatowej w Ży­
wcu.

Z Wydziału powiatowego. 
Żywiec, dnia 19. września 1904;

L. 4828/4 (7518 1 - 2 )
K O N K U R S .

Odnośnie do konkursu w Nr. 208 „Ga­
zety Lwowskiej" z roku bieżącego ogłoszo­
nego oznajmia się, że termin do wnoszenia 
podań celem obsadzenia possdy lekarza po­
mocniczego (sekundaryusza) przy c. k. zakła­
dzie karnym dla mężczyzn we Lwowie w XI. 
klasie rangi z dniem 25. września 1904 
upływa.

Z c. k. Nadprokuratoryi Państwa.
Lwów, dnia 9. września 1904.

L. 3846 (7577 1- 2)
K O N K U R S .

Na podstawie uchwały Wydziału 
powiatowego z dnia 7. września 1904 
rozpisuje niniejszem Wydział Rady 
powiatowej w Drohobyczu konkurs na 
posadę woźnego z roczną płacą 1000 
koron, pomieszkaniem w naturze skła­
daj ącem się z dwóch pokoi, kuchni 
i strychu, opałem i oświetleniem, pra­
wem do trzech pięcioleci w wysokości 
10%  (dziesięć procent) rocznej stałej 
płacy i prawem do emerytury.

Kandydaci ubiegający się o tę 
posadę wykazać się mają:

1. Że z dobrym postępem ukoń­
czyli przynajmniej 4-tą klasę szkoły 
ludowej;

2. dokładną znajomością obu języ­
ków krajowych w słowie i piśmie, 
tudzież znajomość języka niemieckie­
go w piśmie;

3. dotychczasowem nienagannem 
życiem i zatrudnieniem;

4 świadectwem zdrowia;
5. prawem obywatelstwa austrya- 

ckiego;
6. nieprzekroczonym 40 rokiem 

życia.
Własnoręcznie napisane podanie 

należy najpóźniej wnieść do 14. wrze­
śnia b. r do Wydziału powiatowego.

Posada ta nadaną zostanie na 
razie prowizorycznie a po upływie roku 
nienagannej służby nastąpi stabilizacya 

Z  Wydziału powiatowego.
Drohobycz, dnia 7. września 1904.

Wyroki prasowe.
H. crrp. Pr. 213/4 (2) (7543)

o r o j i o n i E H e .
B iMeHH Gro BennuecTBa Ip icapa!
If. k. CyĄ KpaeBHÓ ĄnH cnpaB Kap- 

h h x  y  JIuBOBi pimHB Ha niĄCTaBi .§§. 489 
i 493 3aK. o nocT. Kap. i §. 37. 3aK. npae., m;o 
3mict apTHKy-ay yaiimeHoro B uhm ! 1 8 / ua- 
comicH: „iĄijłou 3 ąhh 2. BepeeHH 1904 niĄ 
HanHceio: „BeenapoĄHe pyuice Biueu b yeTyni 
bią eaiB „npo BHCLMiBaHe" ąo „uihhkobhh", 
mlcthtb b eo6i 3HaMeHa npOBHHH 3 §§. 300 i 
302 3. k. i npoTO yeu.paBe^HBJieHa bctb 3a- 
pHĄaceHa uepe3 u;, k. UpoKypaTopa Ąepaca- 
BHOro KOHipicKaTa cel naconHCH.

B HaenlĄOK Toro pimeeu 36opoHene 
ecTB ĄanBme nrapeHe Toro apTHKyny, a 3a- 
6paHHH HaMa/i; Mae 6y t h  3HumeHna.

JLbbib, ąhh 8 . BepecHH 1904.

H. cnp. Pr. 206/4 (2)
o r o u o i iL E u e .

(7542)

B LueHH 6ro Be.iauecTBa Iftcapu !
L(. K. CyĄ  KpaeBHH ĄHH cnpaB Kapnnx

y  JlBBOBi pimiiB Ha niĄCTaBi §§. 489 i 493 
3aK. o hoct. Kap. i §. 37. 3aK. npae., mo 3Miei 
apTHKyaiB ymimeHHX b uh cni 185 uaeonHCH: 
„ĄU o“ 3 ąuh 31. cepam i 1904 niĄ HaiiH- 
ceio: 1) „Pyciraii a Kep6ep“ b yeTynax Bi# 
caiB „B rannuHHi" ąo „ranuuHHH"
i „CTapocTH" ąo „niHKaHEt", 2) „Biue“ bIą 
eniB „I BceHapOĄHe“ ąo „Hiaicoro y en ix y “, 
MieTHTB B Co6i 3HałieHa HpOBHHH 3 §§. 300 
i 302 3. k. i npoTO ycnpaBeĄHHB.zieHa eCTB 
3apHĄaceHa uepe3 g. k. IIposypaTopa Ąepaca- 
BHOro KOH(JucKaxa cel naconnCH.

B HacHiĄOK Toro pimeHa 3ÓopoHeHe

ecTB Ąa-iBine mHpeHe th x  apTKicynin, a 3a 
ópaHHH HaKJiaĄ Mae 6y th  3hhiąchhh.

JlBBiB, ąhh 8. BepecHH 1904.

H. cnp. Pr. 218 /4 (2 ) (7541)
o r o j i o i i i E H e .

B IiieHH Gro BeannecTBa Uf/capa!
If. k. CyĄ KpaeBHH ąhh cnpaB KapHHx 

y JlBBOBi pimHB h» niĄCTaBi §§. 489 i 493 
3aK. o hoct. Kap. i §. 37. 3an. npae., m;o 3mict 
apTHKyniB yMim;eHHX b uh m i 189 uaeonncH: 
„ 3  ąhh 5. BepecHH 1904 niĄ Hann- 
ceio: 1) „Kepóep b Kohhuhhuhx“ bją cnifi 
„BnacHaeMO11 ąo „piuH‘, 2) „ I’aK3Ta isaace- 
Hie“ i 3) „If. k. npoąieeop ieTopni b ^po- 
roSnuH11 bią chib HasiTB “ ąo h1hii;h, mi- 
cth tb  b eoói 3HaMeHa npOBHHH 3 §§. 300 
i 491 3. k. i apT. Y .  3aK. 3 ąhh 17/12 
1862 Hp. 8 3. ą. 3 p. 1863 i npoTO
ycupaBeĄHHB.ieHa bctb 3apHĄ«ceHa uepe3 u;, k. 
IIpoKypaTopa ĄepacaBHoro KOHipicKaTa ee'i 
uaconncH.

B HacniĄOK Toro pimeKH 3fiopoHeHe 
ecTB Ąa.rBiue mHpeHe th x  apTHKyniB, a 3a- 
ópaHHH HaK.iaĄ Mae 6 y iH  3HHm;eHHH.

JŁbbIb, ąhh 8 . BepecHfl 1904.

H. cnp. Pr. 216/4 (2) (7540)
o r o j i o m E H e .

B Imchh Gro BennuecTBa Ificapn!
If. k. CyĄ KpaeBHH ąjm cnpaB KapHHx 

y  JlBBOBi pimHB Ha niĄCTaBi §§. 489 i 493 
3aK. o hoct. Kap. i §. 37. 3aK. npae., m;o 
3JiicT apTHKyniB yMim;eHHX b uh cni' 19 — 20 
uaconncH: „CenHHHH" 3a h h h ch ł i cepneHB 
1904 niĄ HanHceio: 1) „3BiĄKHnn neKaTH 
noMouH?“ BiĄ cniB „i iąosk po6h h tb “ ąo 
„hioą; to  TaM ĄaneKO" ąo „Ąonio“, 2) „ro- 
hoą“ bIą eniB „IIaHH“ ąo „3HanTH“ i „3a- 
pa3“ ĄO KIHUH, 3) „reTB 3 pi3KaMH —  TaK 
rcTB ace h 3 KomaMH“ BiĄ cniB „Mh i Te- 
nep“ ąo „Mann", „ID,o6 pisicn“ ąo kIhąh, 
4) „Hk caiioĄepHcenB BOioe“ BiĄ cniB „Cy- 
ąUb ace“ ąo „niĄĄaHHx“, 5) „Coóaifi eośaua 
CMepTB" bIą ch!b „IlnauTe acaHĄapi ąo mch- 
me“, „ytyikraeMO“ ąo kIhąh, 6) „PaĄyfiMO i 
HaĄiHMo a s! Taac caM“ ąo „camca Mae i
KHÓaSC'' ĄO KiHĄH, MieTHTB B COÓi SHaMeHa
3H0UHHy 3 §§. 58 a, 6 66/2 i 122 3. k. i 
npOBHHH 3 §§. 302, 305, 491 i 494 3, k. 
i npoTO ycnpaBeĄHHBjeHa bctb 3apHĄ»ceHa 
uepe3 g, k. IIpoKypaTopa ĄepscaBHoro koh- 
(jjicKaTa cel uaconncn.

B HacniĄOK Toro pimeHH 3ÓopoHeHe 
ecTB ĄanBme mHpeHe thx apiHKyniB, a 
3a6paHHH HaK.iaĄ Mae óyTH 3HHm,eHHH.

JlBBiB, ĄHH 8. BepecHfl 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. IV. 145/4 (1) (7483 2— 3)

Przeciw Franciszce Węgrzynowicz wzglę­
dnie jej spadkobiercom której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do c. k. 
sądu powiatowego w Przeworsku przez Mi­
kołaja i Julię Kozaków pozew o uznanie 
i intabulacyę prawa własności realności lwh. 
181 gm. Przeworsk.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 27. 
września 1904 na godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Franciszki Wę­
grzynowicz względnie jej spadkobierców u- 
stanawia się pana adw. dr. Zborowskiego 
w Przeworsku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

ć  k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Przeworsk dnia 5. sierpnia 1904.

L. cz. C. II. 238/4 ( 1) (7504 2 - 3 )
Przeciw Jakobowi Zeiler, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do c. k. sądu powiatowego w Samborze 
przez Josla BaUenzweiga kupca w Brześcia- 
nacb pozew o uznanie prawa zastawu dla 
sumy 120 złr. zpn. za zgasłe.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 1. 
października 1904 o godz. 9 rano w biurze 
Nr. II.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dra adw. Rogalskiego w Sam­
borze kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sambor, dnia 24. maja 1904.
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Nabywca ma na zabezpieczenie winnych obowiązków w przeciągu 14 dni po otrzy­

maniu urzędowego uwiadomienia co do przyjęcia jego ofert poręczne (Yadium) swej do 
całej kaucyi t. j. 10% (dziesięcioprocentowej) wartości dozwolonych cen całorocznej do­
stawy uzupełnić.

8 . Nabywca jest zobowiązanym, z kontraktu wynikającego podatki płacić, względnie 
je zarządowi wojskowemu zwrócić.

9. Oferenci mają się zrzec o dotrzymanie terminu skarbu wojskowego względem 
oświadczenia się o przyjęcie oferty na podstawie przepisów w § 862 ustawy cywilnej i 
w artykułach 318 i 319 austryackiej, względnie §§ 314 i 315 węgierskiej ustawy handlo­

wej zawartych — tyczące się terminu dla przyjęcia przyrzeczenia. Oferent jest już od dnia 
podania swojej oferty, skarb wojskowy zaś dopiero od zatwierdzenia tej oferty zobowią­
zanym.

10. Później lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, jakoteż oferty nie odpowiadające 
przepisanym warunkom zostaną bez wyjątku nie uwzględnione.

Z c. i k. Intendantury 11. Korpusu.
Lwów, dnia 6 . września 1904.

L. 128.156.

W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 3. do 10. września 1904.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Zaraza pyska 
i racic

Wąglik

Nosacizna

Parchy

Róża wąglikowa

Borszczów
Brody

Husiatyn 
Kamionka str.

Lwów 
Podhajce 
Rawa ruska

Skałat

Sokal

Tarnopol

Zbaraż

Żółkiew

Dąbrowa
Drohobycz
Rawa

Sambor
Tłumacz

Borszczów
Brody
Buczacz
Podhajce
Skałat
Trembowla
Złoczów

Bobrka
Bochnia
Borszczów
Brzeżany
Buczaez
Cieszanów
Czortków
Dąbrowa
Dolina
Jarosław
Jaworów
Kolbuszowa
Kołomyja
Kraków
Krosno
Mościska
Nadwórna
Podhajce
Przemyśl
Rawa
Sokal
Stryj
Strzyżów
Tarnów
Tłumacz
Trembowla
Turka
Zbaraż

Żydaczów

Borszczów

Buczacz 
Cieszanów 
Drohobycz 
Kamionka str. 
Kołomyja

Zawale;
Baryłów z obsz. (5 zagr.), Berlin ob. dw. (12 zagr ), 

Korsów (Mytnica 4 zagr.), Smarzów (16 zagr.), 
Strzemilcze (122 zagr.);

Siekierzyńce z obsz. (2 zagr .);
Dobrotów (6 zagr.), Ohladów (Dębina (6 zagr ), Te- 

tewczyce (4 zagr.);
Mikłaszów ob. dw. (1 zagr.);
Bohatkowee z obsz. (18 zagr.);
Kamionka Wołoska (Bobroidy 5 zagr.), Rzeczyca 

z obsz. (34 zagr. 1 past.), Tarnoszyn (11 zagr.), 
Ulhówek (4 zagr.);

Borki małe (34 zagr.), Dorolijówka, Łuka mała ob. 
dw. (1 zagr.), Panasówka ob. dw. (1 zagr.), Sta- 
romieszczyzna (23 zagr.), Zadnieszówka(8 8 zagr.);

Hoholów (12 zagr.), Horbków (9 zagr.), Horodłowi- 
ce z obsz. (8 zagr.), Jastrzębica (1 past.), Łuczy- 
ee (9 zagr.), Nuśmice (1 zagr.), Pieczygóry (7 
zagr., 2 past.), Poździmierz (21 zagr.), Starogród 
(34 zagr., 1 past.), Szarpańce z obsz. (16 zagr., 
2 past ), Tartaków wieś z Ksawerówką (111 zagr.), 
Tartaków miasto z ob. dw. Borek (18 zagr.); 
Tartakowiec (7 zagr.), Tudorkowice z obsz. (27 
zagr.), Tyszyca (lza g r .), W ołświn 11 zagr.);

Ohodaezków mały (7 zagr.), Czartorya z ob. dw. (7 
zagr.), Dubowce z obsz. (15 zagr.), Konstanty- 
nówka 13 za?r.), Łuczka (27 zagr.), Łuka wielka 
(12 zagr.), Pokropiwna (4 zagr.), Myszkowiee 
(33 zagr.);

Kapuścińce, (44 zagr.), Krasnosielce (4 zagr.), Rozno- 
szyrice (Hołodówka 9 zagr.), Siemiachówka (1 
zagr.), Załuże (8 zagr.), Zarudeczko z obsz. (14 
zagr.);

Batiatycze (53 zagr.), Butyny z obsz. (258 zagr. 6 
past.), Dalnicz (6 zagr.), Dobrosin (64 zagr.), 
Krasiczyn (7 zagr.), Piły (1 zagr.), Przystań 

z obsz. (72 zagr.), Turynka (38 zagr.), Zameczek 
z obsz. 44 zagr.) ;

Nieczajna (4 zagr.);
Krynica (7 zagr.);
Dyniska (12 zagr.), Kornie (9 zagr.), Korczmin ob. 

dw. (1 zagr.), Wulka mazowiecka (Matwije, So- 
chanie 13 zagr.);

Balina mała ob. dw. (1 zagr.);
Hostów ob. dw. (1 zagr);

Horoszowa ob. dw. (2 za g r);
Rudenko ruskie (1 zagr.);
Buczacz (8 zagr.);
Hołhocze (1 zagr.), Szwejków ob. dw. (1 
Magdalówka ob. dw. (1 zagr.);
Brykula stara (1 zagr.);
Sokołówka (1 zagr.);

Strzeliska stare (Stadnica 1 zagr.);
Nieszkowice (1 zagr.), Dziewin (19 za g r);  
Kudryńce ( l  zagr);
Brzeżany (2 zagr.);
Soroki (1 zagr.);
Wola wielka (3 zagr.);
Kossow (3 zagr.);
Zelazówka ob. dw. (1 zagr.), Zakirhale (1 za g r);  
Wełdzirz (3 zagr.j;
Sośnica (4 zagr.) ; ’
Wólka rosnowska (3 zagr .);
Nienadówka górna (3 zagr .);
Nazórna ( l  zagr.); *
Wolica (Las kościelnicki 1 zagr.);
Wróblik królewski (1 zagr .);
Dmytrowice (1 zagr,),
Zielona Rafajłowa (2 zagr.);
S z w e jk ó w  ob. dw., Czeremchów (1 zagr.);
Trójezyce ob. dw. (1 zagr);
Wróblaczyn (1 zagr.);
Oserdów (1 zagr.);
Komarów ruski (1 zagr,);
Glinik średni (1 zagr.);
Zalasow a (1 z sg r .);
Korolówka (1 zagr.);
Budzanów ob. dw. (1 zagr.);
Turka ob. dw. (1 zagr.),
Białożórka (1 zagr.), Jaeowce (1 zagr.), Szelpaki (t 

zagr.);
Pezany (1 zagr.),

Bilcze złote (25 zagr.), Burdiakowce (19 zagr.), 
G łę b o e z e k  (10 zagr.), Horoszowa (6 zagr.), Łano- 
wce (22 zagr.), Łosiacz (42 zagr.), Paniowce 
(9 zagr.), Szerszeniowce (13 zagr.), Wierzchnia- 
kowce (13 zagr.), Zalesie (8 za g r .);

Medwedowce (4 zagr.), Soroki (5 zagr.);
Łukawiec (14 zagr.);
Dobrohostów (Bystre 5 zagr.) ;
Stryhanka (7 zagr.);
Słobódka polna (7 zagr.);

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Róża wąglikowa

Pomór świń

Wścieklizna

Rawa

Zbaraż,
Złoczów

Bochnia
Bobrka
Bohorodczany
Borszczów
Brzeżany
Buczacz

Cieszanów

Dolina

Drohobycz

Gródek

Horodeka
Jarosław
Jaworów
Kamionka str.
Kolbuszowa
Kosów
Mościska
Pilzno
Podhajce
Przemyśl

Przemyślany

Przeworsk
Rawa
Rohatyn

Rudki

Sambor

Cholera drobiu

Skałat

Sniatyn
Sokal

Stanisławów  
Stary Sambor

Stryj

Tarnobrzeg
Tarnopol

Trembowla

Turka
Zaleszczyki
Zbaraż

Żółkiew

Limanowa
Lwów
Przemyśl
Stary Sambor
Złoczów
Kraków

Kraków
Sokal
Stanisławów

Horodrów (7 zagr.), Ławryków (Sały 8 zagr.), Za­
mek (4 zagr.), Rzyczki (10 zagr.);

Kujdańce (12 zagr.), Toki (19 zagr.);
Koropiec (9 zagr.), Pietrzyce (10 zagr.);

Borek (2 zagr.) ;
Berteszów (10 zagr.);
Manasterczany (3 zagr.), Rosulna (2 zagr.);
Dębówka (2* zagr.), Oleksińce (3 zagr.);
Pisarowka (1 zagr.);
Ossowce (Hupało 1 zagr.); Petlikowce stare ob. dw. 

(l,za g r .);
Brusno nowe (11 zagr.), Gewków (4 zagr.), Deutsch- 

bach (1 zagr.), Rudka (7 za g r .);
Dolina (1 zagr.), Roźniatów (2 zagr.), Suchodół ob. 

dw. (1 zagr.);
Dobrowlany (3 zagr.), Lipowiec (3 zagr.), Medy- 

nice (1 zagr ), Słońsko (18 zagr.), W acowice (2 
Wróblowice (1 zagr.);

Dobrostany (2 zagr.), Domażyr (2 zagr ), Rodatycze 
(1 zagr.), Schónthal (2 zagr.), Wroców (6 zagr.), 

Zorniska (2 zagr.);
Czernelica (2 zagr.);
Miękisz nowy (16 zagr.);
Kobylnica ruska (5 zagr.);
Sieńków (4 zagr.), Srodopolce (3 zagr.);
Mazury (6 zagr.), Turza (1 zagr.);
Białobereska (1 zagr.);
Laszki Gościńcowe (25 zagr.), Moczerady (4  zagr.);
Skurowa (3 zagr.);
Rosoehowaciec gm. i ob. dw. (18 zagr.);
Borszowice (6 zagr.), Nowosiółki ob. dw. (1 zagr.); 

Ostrów (1 zagr.);
Biłka (7 zagr.), Ciemierzyńce Przewał (5 zagr.), Chle- 

bowiee swirskie (10 zagr.), Dobrzaniea (3 zagr.), 
Kopań ob. dw. (1 zagr.), Kosteniów (1 zagr.), 
Wypyski ob. dw. (1 zagr);

Siennów (2 zagr.);
Werehrata (8 zagr.), Zurowce (Pietnoczki 6 zagr.);
Bołszowce (5 zagr.), Knihinicze (6 zagr), Koniuszki 

(1 zagr.), Niemszyn (5 zagr.), Ruda (6 zagr.); 
Wierżbołowce (1 zagr.);

Czajkowice (16 zagr.j, Czernichów (2 zagr.), Koniu­
szki tuligłowskie (9 zagr.), Laszki (3 zagr.), Wań- 
kowice (10 zagr.);

Babina (54 zagr.), Brzegi (5 zagr.), Burczyce stare 
(8 zagr.), Dorożów (96 zagr.), Dublany (20 zagr.), 
Hołodowka (4 zagr.), Horodyszcze (12 zagr.), 
Kornalowice (3 zagr.), Kotowania (7 zagr.), Kul- 
czyce (59 zagr.), Łanowice (4 zagr.), Łąka (62 

' zagr.), Maksymowice (20 zagr.), Nowoszyce (10 
zagr.), Ortynice (19 zagr.), Pianowice (10 zagr.), 
Prusy (7 zagr.), Stupnica (14 zagr.), Szade 
(8 zagr.), Strzałkowice (13 zagr.), Wołoszcze (24 
zagr.), Wykoty z obsz. (22 zagr.);

Bucyki (7 zagr.), Grzymałów (18 zagr.), Kokoszyńce 
(7 zagr.), Mazurówka (8 zagr.), Orzechowiec (8 
zagr.), Podlesie (7 zagr.), Poznanka hetmańska 
(8 zagr.), Skałat (59 zagr.), Zarubińce (8 zagr.),

Rożnów (11 zagr.);
Horodyszcze warężkie (20 zagr.), Huleze (1 zagr.), 

Słuchów (4 zagr.), Ksawerówka (12 zagr.), Oser­
dów (20 zagr.), Szarpańce 12 zagr.), Szmitków 
(4  zagr.), Zabrze murowane (16 zagr.), Zawisznia 
15 zagr.), Śniatyn (1 zagr.);

Sobotów (2 zagr.);
Błoza górna (3 zagr.), Mszaniec (14 zagr.), Stara 

Sól (1 zagr.), W ołcza dolna ob. dw. (1 zagr.);
Kawczy Kąt (19 zagr.), Kłodnica (3 zagr.), Lisiaty- 

cze (4 zagr), Stryj (1 zagr.), W ierczany (2 zagr.);
Baranów (1 zagr.);
Czerniechów (2 zagr.), Ditkowce (1 zagr.), Kokut- 

kowce (1 zagr.), Kutkowce (1 za,gr.), Obarzańce 
(1 zagr.), Pokropiwna ob. dw. (1 zagr.), Tarno­
pol (1 zagr.), Zagrobela (1 zagr.) ;

Budzanów (9 zagr.), Dołhe (7 zagr.), Ostrowczyk 
(1 zagr.), Młyniska (5 zagr.);

Michniowiec (1 zagr.), Rozłucz (18 zagr.);
Sadki (10 zagr,);
Klimkówce (14 zagr.), Łubianki wyżnę, (10 zagr.), 

Łubianki niżne (12 zagr.);
Macoszyn (9 zagr.);

Dobra (2 zagr.);
Rzęsna ruska 1̂ zagr.);
Koniusza:
Posada chyrowska (1 za g r .);
Biały Kamień (1 zagr.), Jasionówce, Strutyn (1 zagr.); 
Kraków (2 zagr.);

Olszanica (6 zagr.). 
Kłusów (1 zagr.);
Uzin ob. dw. (1 zagr.);

Z c. k. Namiestuictwa.

Lwów, dnia 12. września 1904.
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Po cenach
redikcyjoyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich, 
krakowskich, w»rszawskich, w ie­
deńskich, czeskich, francuskich etc., 
czasopism faehowyeh mit-jseowyeb, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na biisze i rysunki do ogłoszeń, 

prenumeratę na wszelkie pisma
przyjmuje

A je n c ja  d z ie n n ik ó w  i o g ło sz e ń  
SOKOŁOWSKIEGO

jar we Lwowie, Pasaż Hausmaca I. 9.
»  Kosztorysy gratis.

Jj^ 0 0 0  @ @ 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ |

Usm iane g£gł©s;a:eni**
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10.

f i i f e l e p  o b s z e r n y  przy pl. Maryackim (ulica 
Teatralna 1) obok handlu pp. Seyfertha & Dy- 

dyńskiego jest do wynajęcia.

T T k o ń e z o n y  m a tu r z y s tw  gimnazyalny po- 
szukuje lekcyi. zgłoszenia „biuro dzienników" 

St. Sokołowskiego „Maturzysta".

Ja b ł k a  r a j s k i e  5  k g .  k o s z  ii k o r o n y  
w y s y ła  M l e c z a r n ia  Ł i p i e a  e n .  Ł i -w y s y ła  

p i c a  d o l n a .

LEGAWIEO trzyletni dobrze ułożo­
ny oraz dubeltówka „Lancaster" do 

sprzedania. Żółkiewska 82.

P okój k aw a le rsk i jest do wynajęcia z o- 
sobnym wejściem dla dwóch Panów kawalerów 

wraz z wibtem miesięcznie po 22 złr. przy ulicy 
Świętokrzyskiej 1. 3 (boczna Janowska).

O t y ł o ś ć
usuwa prędko i pod gwarancją nieszkodliwie Thie- 
lego herbata odtłuszczająca. Najlepsze świadectwa 
Paczka 2 kor. (zagranicą 2 kor. 50 bal. za zaliczką). 
Apte*a Zygmunta Ruckera pod srebrnym Ortem, Lwów.

Koncesyonowana szkoła śpiewu
Ady Dąbrowskiej

uezeniey Souveatrów została przeniesioną z ul. Osso­
lińskich 10 na ul. T e a t r a l n ą  1 obok pl. Marya- 
ckiego. Wpisy od 1. września między 10—2 po poł.

P r z e k ł a d y
dzieł naukowych (treści filozoficznej, socyelogiezncj, 
ekonomicznej i przyrodniczej) oraz beletrystycznych 
z języków: niemieckiego, francuskiego, angielskiego, 

ruskiego na polski, ewentualnie na niemiecki. 
Dr. F E L IC JA  NOSSIG, Lwów, ul. Ossolińskich 1. 11, 

III. schody.

Właściciel pracowni wyrobów tkackich
Jan Długosz

z Korczyny od Krosna 
poleca płótna czysto lniane apretowane 
i bez apret, koszulowe i prześciera- 
dłowe, ręczniki, chusteczki, stołowiane. 
Materye cajgowe czyli szewioty, kam- 
gary w każdym czasie świeży wyrób 

towaru. Próbki opłacone.

Miód-patoka!
naturalny pod gwarancyą, czysty pszczelny, kura­
cyjny i deserowy z własnej pasieki — w Kaszankach 
5-kllowych po 7 koron. — Miód do picia wyborny
w praktycznych gąsiorach 4-kilowych po 5 koron 
70 hak wysyła z powołaniem się na to ogłoszenie 
cały rok opłatnie do każdej poczty — wszystko za 

zaliczką:
Pasieka ADAMA GÓRSKIEGO, Denysów.

Gruszki prawdziwe kąperk5,
wielkie, ładne i świeże 3 kor. 80 hal. 
Jabłka oliwki 2 kor. 80 hal. Śliwki 
węgierki wielkie 2 kor. 70 hal. Gruszki, 
jabłka jesienne i zimowe po 3 koron 
50 hal. Gatunki wielkie i zdrowe. 
Wszystko w koszykach 5 kg. franco 
za zaliczką pocztową, starannie opa­
kowane. Za każdą wysyłkę i gatunek 
ręczę i gwarantuję. M. Bim baum  

ogrodnik w Zafaszczykach Nr. 25

S o w o ś ć !  M ió d  w  | t l » s t r a c l i ! !  1 klgr.
3 kor. bez opłaty portowej.

W y b o r n y  m i ó d  d e s e r o w y  h n r a e y j n y
w 5 klgr. Kaszankach 6 kor. 60 hal. franco. 

M ió d  t e n  w y s y ł a m  t a k ż e  d a r m o  za wy­
świadczenie mi pewnej małej grzeczności, która nic 

nie kosztuje, bliżej listownie,
D a r m o  broszurki dr. Ciesielskiego o miodzie, żą­

dajcie, w w .rto  przeczytać.
P .  K o r z ^ n i e w i e * ,  em naucz. Iwanczany p.

I1ŚĆ mim  M L I I
w PARYŻU.

|'i<. Maść ta leczy wrzodzianki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i wyrzuty
na częściach ciała porosłych wło- 

, „ . j a  sami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

włosów na brwiach i głowie I skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 21/a frank, we Francyi, w Paryżu, w apte­
ce p. M O U L IN , 30 ulica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, We- 
wióskiego, Beisera, Sklepińskiego, Ehrbara i Ru- 
ckera, W Krakowie w aptekach p p .: Trauczyńskie- 
«o, Redyka i Wiszniewskiego.

Wykonuje najtaniej
wszelkie roboty rytów nic//, e, pieczętarstwo i cy- 
zelarstw ,. Własny wyrób stampil kauczuko- 
wycb i metalowych. Gra w ury na metalu 

i drogich kamieniach.
Monogramy, herby i guziki do uprzęży i liberyi. 
Szyldy rytowane i lane, tablice z blachy, praso­
wane .dla straży i asekuracyjnych towarzystw. 
Marki pieczątkowe, znaki do wypalania z żelaza 
i blaszki, szpuntowe. Skad d ru k a rń  kauczuko­

wych i różnych farb.

Art Zakład RytowRiiczy

A. Z I G f l A N N A
we Lwowie,

14, ul. Sykstusfca- 14.
Winogrona stołowe lub kuracyjne

Najpiękniejsze i najszlachetniejsze Chasselas i Museatelł mieszane 
w paczkach lub koszach 5-kilowyeh franko za pobraniem 3 kor. 
50 hal. Same Museatelł 5 kg 4 kor. 50 hal. — Wino czerwone 
Szegzard z własnych winnic trzy flaszki po 0*70 litr franko 3 kor 
60 hal. Kilkanaście hektolitrów wina różne<

winnic tanio u firmy
Martin v. Wilłinger, Zouiba, Węgry.

FILIP POSCHINGER
^ a f b r y l s a .  ' b r o n i  

w  F e r i a c h  ( K a r y n t y a )

m

odznaczona wielu wyszczególnieniami i m eda­
lami, jakoteż złotym krzyżem zasługi z koro­
ną, poleca znakomicie wyrobioną bron, ostrze­
laną w c. k. zakładzie probierczym po zniżonej 
ceaie. — Za dokładną robotę i dobre strzały 

ręczy. — Cenniki bezpłatnie.

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny lnia­
nej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek, etc. jest

Schichfa nowo wynaleziony
Ekstrakt do prania i  n umaczana a 

M a r k a
„ P o c h w a l a  g o s p o d y i i 66

Z a l e t  3r :
1. Skrócą do połowy czas potrzebny do prania,
2. Zmniejsza robotę do czwartej części.
3. Używanie sody staje się zbytecznem.
4. Bielizna je st czystsza.
5. Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nie­

szkodliwy za co ręczy podpisana firma.
6. Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność

od w szystkich innych środków do prania.
Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt

dla każdej gospodyni i praczki niezbędnym. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

. M I

Przedsiębiorstwo przewozy i transportu mebli

JÓZEF J. LEIM KAUF
Lwów, p lac Smolki 3,

p o le c a .
swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.

J Ó Z , J . L E IN K A .U tT '4 ^  
LWÓW W-% Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 

kolei państwowych.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

HO

gatunku z własnych

W a ln e  l e b r a n ie
członków Towarzystwa Zaliczkowego w Bełzie odbędzie się dnia 22. 
września 1904 o godzinie 1 po południu z tern nadmienieniem, że 
w brak u przepisanej s t a tu s u -  ilości członków, odbędzie się drugie

Konkurs.
W dobrach Sucha-Ślemień JW. Władysława hr. Branickiego jest do obsa­

dzenia miejsce
N a d l e ś n i c z e g o

z poborami następuj ącemi:
1) W gotówce rocznie: płaca 3000 kor, dodatek służbowy 600 kor., ry­

czałt na utrzymanie własnych koni służbowych z uprzężą, pojazdami i obsługą 
1300 kor.

2) W naturze: mieszkanie, 3 y 2 ha. gruntu ornego, letnią paszę w lesie 
dla 6 krów i wolny opał z dostawą w maksymalnej ilości rocznie 36 mp. 
łupek twardych a 72 mp. łupek miękkich; zamiast nadania w naturze grantu, 
paszy lub opału, może jednak być ustanowione relutum w pieniądzach.

Kandydaci na powyższą posadę zechcą swoje podania, udokumentowane 
metryką, świadectwami odbytych studyów i praktyki, tudzież złożonego egza­
minu państwowego dla samoistnych gospodarzy lasowych i z dołączeniem 
życiorysu, wnieść po dzień 30. września 1904 r. u podpisanej

Administracyi dóbr w Suchy
(poczta w miejscu).

Walne Zebranie tego samego dnia o godzinie 5 po południu przy 
jakiejkolwiek ilości członków z niezmienionym porządkiem obrad:

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi.
2. Wybór Komisyi rewizyjnej
3. Wniosek Rady nadzorczej udzielenia Dyrekcyi absolutoryum.
4. Rozdział zysku.
5 Wybór (V,) jednej trzeciej części członków Rady nadzorczej.
6. Wniosek Rady nadzorczej zatwierdzenia Dyrekcyi,
7. Wniosek Rady nadzorczej o przystąpienie do Związku przemysłowego.
8. Wnioski.
Z Rady nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego w Bełzie. 

Sekretarz Władysław Nawrocki. Prezes Bolesław Kapliński.

<s£>

1  p ia s to w e  jjiuro 
|  e. k. austr. Kolei państwowych we £wowie |

& & & ts & & & pasaż ijausmana 9. $
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B I L E T Y  K E S T A W I A L N E  (Fahrscheinhefty) kombino- W  
w ane-okrężne (Rundreise) i pow rotne do wszystkich i ze wszyst- 
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45  — 60 
i 90 dni i opustem  od 12 —35 procen t od cen normalnych. ^

B I L E T Y  K i B T O N O W E  zwykłe do wszystkich stacyj #  
w kraju i zagranicą. m

J t a  obecny  sezon poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- ^
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), W enecyi (Lido), T riestu , Capri, Ne- #  
apolu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc . &

Do K arlsbadu, W rocław ia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham- %  
burga, P aryża  z ważnością 4 5 —60 i 90 dni. 

Do Wi e d n i a  z w a ż n o ś c i ą  45 dni .
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

*

Z drukarni W ł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefoa Nr. 527. Papier * fabryki Braci Fiałkowskich.


